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Na ostatnim dorocznym zjeździe referentów turystycznych Dyrekcyj 
Kolejowych, oraz kierowników Biur Turystycznych L . P. T ., zwo­
łanym w drugiej połowie kwietnia br. do Warszawy, p. nacz. 

Józef Szelichowski przedstawił w obszernym referacie program prac Ligi 
Popierania Turystyki na rok bieżący. Jak z referatu tego wynika, jedną 
z podstawowych agend Ligi była i jest a kcja  p o c ią g ó w  p o p u la rn y ch , 
jako najtańsza i tym samym najbardziej popularna forma turystyki.

Jak wielkim jest rozwój tej akcji, świadczy najlepiej fakt, iż po zaledwie 
dwu i pół rocznej działalności Ligi —  ilość pociągów popularnych 
wzrosła z 516 w r. 1935 do 1.188 w r. 1937. Także i ilość przewiezionych 
turystów uległa przeszło ioo-procentowej zwyżce, a to z 370.000 w r. 1935 
na 728.000 w r. 1937. Ogólne wpływy z pociągów popularnych wyniosły 
kwotę przeszło 2 miliony złotych. Swe dochody z tego źródła Liga zu- 
żytkowuje na inwestycje turystyczne, przyczyniając się tym samym do 
poważnego wzrostu turystycznego zagospodarowania kraju. W  roku 
bieżącym pożyteczna ta akcja będzie w dalszym ciągu kontynuowana. 
Liga dołoży wszelkich starań w kierunku ulepszenia samego przejazdu, 
oraz stworzenia dodatkowych atrakcyj. Liga dążyć będzie do umożli­
wienia odwiedzania nowych terenów, a przez odpowiednio niskie ceny 
starać się będzie udostępnić pociągi popularne jak najszerszym warstwom 
turystów.

Drugim niezwykle ważnym czynnikiem pracy L . P. T ., cieszącym się 
coraz większym zainteresowaniem, są tzw. z ja z d y  m asow e. I w  tym 
dziale Liga poszczycić się może pełnym sukcesem, albowiem ilość zorga­
nizowanych z najrozmaitszych okazji zjazdów wzrosła bardzo poważnie, 
a to z 56 w r. 1935 do 479 w r. 1937. Przewieziono w ramach zjazdów 
masowych w r. 1935 —  90.000 osób, a w r. 1937 już 304.000. Ta forma 
turystyki cieszy się coraz większą popularnością wśród społeczeństwa ma­
nifestującego swe uczucia polityczne, religijne lub zjeżdżającego masowo 
na wszelkie im p re zy  tu r y s ty c z n e  i sp o rto w e . Liga Popierania T u­
rystyki postanowiła nadal w jak najszerszym zakresie popierać tę ulu­
bioną postać ruchu.

Ponieważ podstawowym warunkiem powodzenia zjazdów masowych 
jak i wszelkich imprez turystycznych jest należyte ich rozplanowanie, 
przeto L . P. T . podjęła w bieżącym roku koordynowanie inicjatywy 
terenowej przez opracowanie odpowiedniego, rocznego terminarza imprez. 
Tego rodzaju k a le n d a rz  im p re z  tu r y s ty c z n y c h  wpłynie niewąt­
pliwie korzystnie na dalszy racjonalny rozwój turystyki masowej.

Dalszym niezwykle ważnym problemem, to tan ie  p o b y ty  ry c z a ł­
tow e. Akcja ta jest ściśle związana ze sprawą rozszerzenia sezonów 
turystycznych i letniskowych na miesiące wiosenne i jesienne. Posiada 
ona niezwykle doniosłe znaczenie dla licznych uzdrowisk i letnisk. Rów­
nocześnie i to przede wszystkim ma ona walor dla szerokiej rzeszy 
skromnie uposażonych pracowników umysłowych, zatrudnionych w licz­
nych urzędach, biurach, przedsiębiorstwach itp. Sądzić też należy, iż 
do pożytecznej tej akq'i L . P. T . przystąpią liczne zrzeszenia pracownicze.

Do podstawowych zadań, jakie L . P. T . w bieżącym roku sobie za­
kreśliła, należy a k cja  w cza só w  r o b o tn ic z y c h  i w ie js k ic h . Do 
tego, tak niezwykle ważnego dla całego społeczeństwa zagadnienia, Liga 
podchodzi Z  całym swym bogatym doświadczeniem, na podstawie zle­
cenia Ministerstwa Komunikacji. Realizacja tej akcji, przeprowadzanej 
przy pomocy szeroko rozgałęzionej sieci placówek Ligi Popierania T u­
rystyki w terenie przy współudziale odpowiednich zainteresowanych tym 
problemem czynników, nastąpi już w najbliższym czasie.

Do najciekawszych —  bo nowych —  zamierzeń Ligi w bieżącym 
sezonie należy „ak c ja  cam p in go w a ". Akcja ta stosowana od niedawna 
za granicą —  znajdzie niewątpliwie wdzięczny teren w Polsce. Dzięki 
dużym przestrzeniom, zwłaszcza na kresach wschodnich, nadającym się 
do tego rodzaju włóczęgi grupowej —  można liczyć na duże zaintereso­
wanie tą formą turystyki. L . P. T . przystąpiła już do realizacji tej akcji, 
przez odpowiednie przystosowanie do tego celu wagonów kolejowych.

Służyć one będą licznym turystom jako pewnego rodzaju „domki cam­
pingowe". Jak najniżej skalkulowane ceny, obejmujące przejazd i miesz­
kanie w wagonie campingowym —  udostępnią niezamożnym rzeszom 
pracowniczym, a przede wszystkim młodzieży —  korzystanie z tej nowej 
formy turystyki.

Również i innym rodzajom turystyki, a przede wszystkim tu r y s ty c e  
w od n ej (kajaki) i m o to ro w ej —  Liga Popierania Turystyki poświęci 
w nadchodzącym sezonie dużo uwagi.

Przy realizacji wspomnianych zamierzeń Ligi Popierania Turystyki —  
na pierwsze miejsce wysuwa się problem ra c jo n a ln e j o b s łu g i tu­
ry s ty  w teren ie . Zagadnieniu temu Liga poświęciła od dawna wiele 
uwagi, tworząc sieć swych biur obsługi turystycznej. Placówki te zdały 
już w pełni egzamin ze swej sprawności, toteż tworzenie dalszych biur 
turystycznych będzie i w tym roku jedną z widocznych form rozwoju 
L . P. T .

Powyższe prace Ligi mają na celu wzmożenie turystyki krajowej, 
jako najważniejszej dziedziny ruchu turystycznego. Dotyczy to każdego 
obywatela, albowiem stanowi dla niego źródło odpoczynku, radości 
Życia, wytchnienia i zdrowia. Ponadto wielki ten ruch przyczynia się do 
stworzenia racjonalnej podstawy i rentowności całego przemysłu tury­
stycznego, niejednokrotnie także i bytu całego szeregu dzielnic kraju.

Ostatnim, niemniej ważnym problemem, jakim w bieżącym sezonie 
zajmie się Liga Popierania Turystyki, jest „ tu ry s ty k a  z z a g ra n ic y  
do k raju ". Praca na tym polu będzie dla Ligi pewnego rodzaju nowością. 
Jednakże wobec wyjątkowych perspektyw, jakie otwierają się przed tu­
rystyką polską w związku z Narciarskimi Mistrzostwami Świata (FIS), 
które odbędą się w r. 1939 w Zakopanem, Liga podejmie ją w jak 
najszerszym zakresie i już dziś czyni w tym kierunku pełne przygoto­
wania.

Na wodach Polskiego Morza. Fot. a. Schaffer.

Pod Trzema Koronami w Pieninach. F o t . H . O tt .



„TANIE POBYTY UZDROWI

Most nad Prutem w Jamnej.

W  jesieni zeszłego roku zorganizowała Liga Popierania Turystyki 
po raz pierwszy t. zw. „tanie pobyty ryczałtowe" w pięciu różnych 
miejscowościach uzdrowiskowych i ośrodkach turystycznych ca­

łego kraju. Dzięki niskim cenom oraz wydatnym zniżkom kolejowym 
Z  jakich korzystali uczestnicy tej akcji —  stworzona została możność 
przystępnych dla szerokiego ogółu wyjazdów do niektórych uzdrowisk 
i letnisk. W  ten sposób zaspokoiła Liga ważny postulat społeczny pole­
gający na umożliwieniu szerokim kołom uzdrowiskowego lecznictwa. 
Przedsięwzięcie to przyczyniło się ponadto do bardzo pokaźnego zwięk­
szenia ruchu turystycznego w okresie jesiennym. Uzyskano przez to 
przedłużenie sezonu, co miało niechybnie bardzo wielkie znaczenie 
gospodarcze dla uzdrowisk i stacyj wypoczynkowych objętych wspomnia­
ną akcją. Organizacja tanich pobytów ryczałtowych spotkała się podów­
czas z  bardzo silnym poparciem szerokich kół społeczeństwa, oraz ży­
wym uznaniem ze strony uzdrowiskowego przemysłu.

Pierwsza ta, dużym powodzeniem uwieńczona próba —  skłoniła 
Ligę Popierania Turystyki do tego, aby także w obecnym wiosennym 
sezonie zorganizować podobną akcję, teraz jednak na znacznie szerszych 
podstawach. Na cały więc okres wiosny, to jest na czas od i-go maja do 
17-go czerwca br. urządza L .P .T . t. zw. „tanie pobyty" w 33 uzdrowi­
skach, stacjach leczniczych i letniskach całej Polski. Pobyty te zorganizo­
wane zostały w: Ciechocinku, Delatynie, Druskienikach, Horyńcu- 
Zdroju, Inowrocławiu, Iwoniczu, Jaremczu, Jastrzębiu-Zdroju, Koso­
wie, Krynicy, Kutach, Lubieniu Wielkim, Morszynie-Zdroju, Muszynie, 
Nałęczowie, Niemirowie, Orłowie, Rabce-Zdroju, Rymanowie, Sian­
kach, Sławsku, Szczawnicy, Tatarowie, Truskawcu, Ustroniu, Wielkiej 
Wsi-Hallerowie i stacjach kol. po Hel, Wiśle, Worochcie, Zakopanem, 
Zaleszczykach i w Żegiestowie. D o wszystkich powyższych miejscowości 
można jechać z całego kraju, korzystając w podróży Z wyjątkowo pokaź­
nych indywidualnych zniżek kolejowych, bo wynoszących 66% ulgi 
w każdą stronę przejazdu.

Jednakże nie tylko na wydatnej zniżce kolejowej polega korzyść, jaką 
z akcji tanich pobytów ryczałtowych odnoszą szerokie koła jej uczestni­
ków. Karta uczestnictwa bowiem, uprawniająca do wspomnianej zniżki 
kolejowej, zapewnia także i inne ważne udogodnienia. W  szczególności 
więc w cenie karty uczestnictwa znajduje się opłacony już 8-dniowy 
pobyt w pensjonacie na miejscu. Ponadto karty uprawniają do 50%-wej 
zniżki taksy klimatycznej, oraz do 25%-wej zniżki ceny zabiegów lekar­
skich i kuracyjnych. W  takich zaś miejscowościach jak Zakopane i K ry­
nica, są jeszcze zniżki przy przejazdach tamtejszymi kolejkami górskimi 
(33% ulgi od cen biletów kolejki na Kasprowy Wierch oraz 20% zniżki 
przy przejazdach kolejką górską w Krynicy). Szczególnie ważne jest, że 
pobyt na miejscu można dowolnie przedłużyć aż do końca okresu waż­
ności całej akcji tj. do 17-go czerwca br. Po ośmiu zatem dniach pobytu 
w danym uzdrowisku, można pozostać jeszcze na dłużej, opłacając tylko 
pensjonat i zachowując prawo do zniżki kolejowej w drodze powrotnej 
aż do 17-go czerwca br.

Karty uczestnictwa nabyć można we wszystkich placówkach biur 
podróży w całej Polsce (P.B.P. „Orbis", Wagons-Lits/Cook, P.B.P. 
„Francopol" oraz kioski księgami kolejowych „Ruch") po 54.50 zł za 
sztukę. Karty te dają —  jak już wyżej powiedzieliśmy —  prawo do 66%

ulgi kolejowej z dowolnej stacji 
P .K .P . do wymienionych miej­
scowości i z powrotem, we wszyst­
kich klasach i na wszystkie po­
ciągi z wyjątkiem motorowych —  
ekspresowych (M .T.E.). W  gra­
nicach zatem kwot od 58 do 
77 zł można ze zniżką kolejową 
przejechać do każdej dowolnej 
miejscowości objętej akcją, otrzy­
mać na miejscu pełne 8-dniowe 
utrzymanie z mieszkaniem i licz­
ne dalsze ułatwienia. Załączona 
tabelka ilustruje koszty ośmio­
dniowego pobytu łącznie z prze­
jazdem kolejowym z kilku naj­
ważniejszych miejscowości w Pol­
sce.

Szczególna doniosłość akcji 
L .P .T . polega na tym, iż zwraca 
uwagę szerokiego ogółu na wa­
lory wiosennego sezonu uzdro- 
wiskowo-letniskowego i zachęca 
do urządzania sobie wywczasów 
w porze wiosennej. Jest to okres 
niedostatecznie jeszcze wyzyska­
ny przez nasze społeczeństwo, 
które przywykło do urządzania 
sobie urlopowych wypoczynków 
tylko w dwóch głównych miesią­
cach lata tj. w lipcu i sierpniu. 
Tymczasem wiosna ma niechyb­
nie wielkie wartości jako okres 
kuracji uzdrowiskowej. Ponadto 
w tym czasie uzdrowiska są nie 
tylko wygodniejsze, ale przede 
wszystkim znacznie tańsze niż 
w okresie głównego sezonu. Zor­
ganizowana zatem przez L .P .T . 
akcja „tanich pobytów uzdro­
wiskowych" w sezonie wiosen­
nym jest spełnieniem od dawna 
odczuwanej potrzeby. Udostęp­

nia społeczeństwu możliwości lecznicze i wypoczynkowe i przynosi 
ożywienie ruchu w okresie, który ze wszech miar na to zasługuje. 
Sądzić też należy, Że akcja ta cieszyć się będzie wielkim poparciem sze­
rokich kół i zajmie ważne miejsce w dotychczasowym dorobku pracy nad 
rozwojem turystyki wewnętrzno-krajowej.

F o t .  H . P o d d ę b sk i.
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Ciechocinek 58 63 58 68 67 69 67 73 61 6l 75 56 63 73
Delatyn 77 79 77 72 72 71 69 62 75 77 56 77 73 77
Druskieniki 72 74 71 73 70 73 68 72 69 72 74 71 66 60
Gdynia Orłowo 61 60 72 72 74 7 i 66 69 65 78 62 68 75
Horyniec Zdrój 73 75 73 66 66 64 63 58 68 73 63 72 68 73
Inowrocław 57 63 59 67 68 70 69 74 63 59 76 56 64 73
Iwonicz
Jaremcze-

74 77 74 65 66 63 65 63 69 72 66 73 69 76

Worochta 78 79 77 72 72 71 69 62 75 78 57 77 73 73
Jastarnia 63 58 63 73 73 75 73 77 69 67 79 64 70 77
Jastrzębie Zdrój 70 73 7 i 57 63 60 68 69 65 67 72 69 67 75
Jurata 63 58 63 73 73 75 73 77 69 67 79 64 70 77
Krynica
Kuty-Kosów

74 77 75 64 67 63 67 67 70 72 70 73 70 77

st. Kołomyja 79 81 78 74 73 73 7 i 64 75 79 60 78 74 78
Lubień Wielki 75 76 74 69 68

U
65 56 70 75 61 74 70 74

Morszyn Zdrój 76 78 75 70 70 66 58 72 76 59 75 71 75
Nałęczów
Niemirów

69 71 67 66 62 65 56 65 65 69 68 67 61 70

st.Rawa-ftuska 73 74 72 67 66 65 62 58 69 73 62 72 67 73
Rabka-Zdrój 7 i 74 72 60 63 59 68 68 67 69 7 i 71 68 76
Rymanów 
Szczawnica 

st. N. Targ

74 77 74 65 66 63 66 62

'/

69 72 65 73 70 76

lub N . Sącz 7 i 73 72 61 64 60 69 69 67 69 71 71 69 77
Tatarów
Truskawiec-

78 80 77 73 72 7 i 70 63 74 78 68 77 73 77

Zdrój 76 78 75 71 68 69 67 69 70 76 61 75 70 75
Wisła Ustroń 
W-ka Wieś

78 73 71 58 64 60 69 69 66 68 72 70 68 76

Halerowo 63 57 62 73 73 75 72 77 69 66 79 64 69 76
Zaleszczyki 79 81 79 74 74 73 7 i 65 75 79 61 78 76 77
Zakopane
Żegiestów

72 75 73 62 65 61 69 70 68 70 72 72 70 77

Muszyna 73 76 74 64 66 63 67 67 70 72 70 73 70 77



Wszystkie drogi prowadzą w  czerw­
cu do Krakow a. Rojno i gwarno

KULTURY POLSKIEJ
jest zawsze w  tym  okresie w  gro­

dzie podwawelskim, obchodzącym  swe 
tradycyjne „D n i K rakow a". W  roku
bieżącym tę największą imprezę turystyczną Polski połączono z  Festivalem  
Sztuki. „D n i K rakow a" będą w ięc ogólnopolską manifestacją kulturalną, 
dającą przekrój dorobku artystycznego we w szystkich dziedzinach twór­
czości. Będą to prawdziwie „W ielkie dni kultury polskiej".

D obrze się stało, że decyzja M inisterstwa W . R . i O . P. wybrała 
K raków  jako pierwsze z miast (poza W arszawą), organizujących w  swych 
niurach Festival Sztuki. Niewątpliw ie K raków  ma najwspanialsze ku 
temu warunki. Bo przecież żadne z miast polskich, aczkolwiek wiele 
z nich jak W ilno, T oruń  czy Cieszyn m ogłoby stanowić piękne tło deko­
racyjne —  nie posiada już takiego „żelaznego repertuaru" widowisk 
tradycjonalnych jak Kraków . N a ten „żelazny repertuar" złożyły się wieki 
całe, które wyreżyserowały obchody takie, jak Lajkonik, Abdykacja 
króla Kurkow ego czy W ianki. A  tradycja now ych czasów dodała jeszcze 
w iększego splendoru tym  obchodom.

K raków  w  swych obchodach tradycjonalnych czy wielkich wido­
wiskach historycznych, wystawianych z pietyzm em  i ze ścisłym  zacho­
waniem autentyczności kostiumu czy dekoracji —  daje przybyłem u tu­
ryście wizję wieków dawnych. Legendę o dawnych czasach opowiadają 
m ury krakowskie, kopce podkrakowskie czy zamki w  najbliższej okolicy.

D latego K raków  jest celem każdej w ycieczki szkolnej. A b y  pokazać 
dzieciom  Polskę wieków ubiegłych, aby ukazać w  dokumencie, obrazie, 
kamieniu to wszystko o czym  mówi się na lekcji historii —  trzeba przyje­
chać do Krakowa.

K raków  jest stolicą regionu przebogatego w  folklor. Jest też bliski Pod­
hala i ziemi śląskiej. T oteż „ D n i 
K rakow a" będą jednocześnie świę­
tami regionalizmu krakowskiego, 
śląskiego i podhalańskiego. Po­
słyszym y na W aw elu przepiękną 
„Pieśń ziem i krakowskiej" Pale- 
stra w  wykonaniu wielkiej or­
kiestry Polskiego Radia i chórów 
regionalnych. U jrzym y niezwykle 
barwne widowisko podhalańskie 
„Pieśń ziem i nowosądeckiej".
W  Barbakanie odegrane zosta­
nie „W esele krakowskie". N a 
zjeździe chórów na W aw elu usły­
szym y chóry 3 . 0 0 0  śpiewaków 
śląskich. T ak  więc zespoły ludowe 
z  trzech bliskich ziem  wezm ą żyw y 
udział w  Festivalu Sztuki.

Festival krakowski będzie wiel­
kim świętem m uzyki i pieśni.
Trzonem  jego są trzy koncerty 
wawelskie orkiestry Polskiego Ra- 
dja. Koncertów  tych w  roku ubie­
głym  słuchało w  Europie i A m e­
ryce kilkadziesiąt m ilionów osób.
Popłynie na W aw elu Sym fonia 
Paderewskiego, Harnasie Szym a­
nowskiego, arie operowe M o ­
niuszki. Świat m uzyczny złoży 
też hołd pamięci W ładysława Ż e­
leńskiego, którego twórczość była 
tak ściśle związana z Krakow em .
W  programie znajdzie się też 
i muzyka lekka jazzowa, przy­
bywa bowiem  do Krakowa mała 
orkiestra Polskiego Radia pod ba­
tutą Górzyńskiego.

Przed II. Festivalem Sztuki i „Dniami Krakowa"

sta re mury obronne Krakowa.

F o t .  A g .  „ Ś w ia t o w id " .

Św iat plastyczny złoży hołd pamięci 
M atejki. Zarówno M uzeum  Narodowe 
jak i D om  M atejki przygotowują spe­
cjalne w ystawy matejkowskie.

Ciekawą będzie wystawa książki polskiej w  trzech dzi iłach organizo­
wana przez krakowskich miłośników książki oraz gremium księgarzy.

Z  twórczością w spółczesnych m alarzy polskich zapoznam y się w  Pa­
łacu Sztuki, gdzie otwarty zostanie salon ogólnopolski.

Ogólnopolski charakter Festivali podkreśli gościna Teatru Narodo­
wego z  W arszawy. T eatr im . Słowackiego oraz opera krakowska przygoto­
wuje na Festival kilka premier oraz szereg wznowień sztuk, jakie cie­
szyły się największym powodzeniem.

Literacki świat Krakow a przygotow uje kilka interesujących imprez 
i odczytów . N a starcie staje też doskonały zespół Polskiego Teatru Aka­
demickiego, przygotow ujący kilka przedstawień historycznych. W ystąpią 
też krakowskie szkoły baletowe.

W szelkie w ięc dziedziny twórczości artystycznej będą reprezentowane 
w  czasie Festivalu.

Propaganda zagraniczna dzięki poparciu „D n i K rakow a" przez M i­
nisterstwo Kom unikacji i M inisterstwo Spraw  Zagranicznych prowadzona 
jest nader intensywnie. W ydrukow ano w  sześciu językach (francuskim, 
angielskim, niemieckim, holenderskim , węgierskim i polskim) w  ilości 
kilkuset tysięcy egzem plarzy broszurę o Festivalu Krakow skim , bogato 
ilustrowaną. Broszura ta stanowi wielką propagandę Krakow a za granicą.

K raków  spodziewa się wielkiego napływu turystów polskich i za­
granicznych, to też uruchomiono now y dom turystyczny, położo­
ny w  Rynku G łów nym  (dawny „Pałac pod jagnięciem ") oraz zape­
wniono masowe kwatery. Zapowiedziano bowiem na „D n i K rakow a"

kilka m asowych zjazdów, kon­
gresów itd.

Turystam i przybyw ającym i do 
K rakow a o p i e k u j e  się Polski 
Zw iązek T urystyczn y, zaś nad 
automobilistami roztacza opiekę 
Krakow ski K lu b  Autom obilow y, 
organizujący w  czasie „D n i K ra­
kow a" plakietowy zjazd gwiaź­
dzisty oraz górski w yścig pod 
Krakow em  w dolinie ojcow­
skiej.

W szyscy przybyw ający na 
„D n i K rakow a" i Festival Śztuki 
Polskiej turyści korzystają z  wy­
datnych zniżek kolejowach na 
zasadzie indywidualnych kart 
uczestnictwa L . P. T .  D o  K ra­
kowa w ięc zjechać mogą w  cza­
sie jego wielkich dni jak naj­
szersze sfery.

Już teraz napływają na „ D n i 
K rakow a" liczne zgłoszenia w y­
cieczek, przy czym  szczególnie du­
że zainteresowanie przejawia się 
w  szkołach całej Polski. Równie 
w ielkie zaciekawienie budzi im ­
preza krakowska za granicą, jak 
o tym  świadczą zagraniczne głosy 
prasowe. „ D n i K rak ow a" mają 
w ielkie dane po temu aby stać 
się wielką atrakcją w  skali euro­
pejskiej. P rzy poparciu niezależ­
nych czynników  i szerokiego 
ogółu polskich turystów —  w ynik 
taki będzie niechybnie rychło 

F o t .  s. M u c h a ,  osiągnięty.



Ziemia Sądecka leży na pograniczu Beskidu Zachodniego i Niskiego. 
G raniczy ze Spiszem , Podhalem, G orcam i i Łem kow szczyzną. 
Zamieszkuje ją szczep górski, składający się z  kilku podgrup lud­

nościowych, tworzących całość różniącą się od reszty górali karpackich 
odmiennością stroju, pieśni, m uzyki, obyczaju ita. W  pośrodku ziemi 
sądeckiej rozciąga się rozległa Kotlina Sądecka, gdzie łączą swe wody 
dwie bratnie z T a tr wypływające rzeki: Poprad i D unajec. Kotlina ta, 
okolona dookoła wysokim i górami, Beskidu i Pogórza, przedstawia bardzo 
wielką wartość krajobrazową.

Sam Beskid Sądecki rozdzielony jest D oliną Popradu na dwa pasma. 
Jedno —  pasmo Radziejowej —  biegnie od Jazowska (doi. Dunajca) do 
Piwnicznej (doi. Popradu). W  paśmie tym  króluje najw yższy szczyt 
Sądeczyzny: Radziejowa (1265 m). D rugie, to pasmo Jaworzyny, biegnące 
od Nowego Sącza do K ryn icy. N ajw yższy szczyt tego pasma to: Jaworzyna 
Krynicka ( u  16 m). O ba te pasma wyposażone są w  wzorowe schroniska 
turystyczne.

W  okolicy Łącka wznosi się —  też na terenie ziemi sądeckiej —  po­
tężna kopa M odynia (1.032 m), należącego do Beskidu W yspowego.

Szczytam i Sądeckiego Beskidu biegnie jeden z najdłuższych szczyto­
wych szlaków turystycznych. Jest to szlak biało-czerwono-biały im. J. 
Piłsudskiego, biegnący w zdłuż K arpat Polskich graniami szczytow ym i. 
Poprzez Sądeckie Beskidy prowadzą najpiękniejsze drogi do Pienin 
z wyjściem  z Nowego lub Starego Sącza, Rytra i Piw nicznej. D rogę tę 
cechują piękne panoramiczne widoki na T atry, M agurę Spiską, Pieniny 
i całą sądecką ziemię.

Na stokach Beskidów rosną lasy, dołem mieszane, górą wyłącznie 
iglaste. Znajdują się i prałasy, w których olbrzym y leśne cieszą się swą 
starością. Są to rezerwaty przyrodnicze. M am y ich na ziem i sądeckiej 
dwa: jeden pod Łabow ską i Pisaną Halą, drugi lipow y w  okolicy M uszyny.

Patrząc z  dołu na pasmo Beskidu zauważamy jaśniejsze plamy. 
Są to kwietne i wonne polany śródleśne, dostarczające zwierzynie 
i owadom pożywienia, a stadom owiec paszy. N a sam ych zaś wierchach, 
na graniach, rzadko w idzim y las.

Sądeczyznę cechuje łagodność wierchów, które poprzerzynane są 
malowniczymi wąwozami. W  wąwozach tych wytryskują na powierzchnię 
ziemi liczne zdroje wód mineralnych. Są to szczawy alkaliczno-słone, 
żelazisto-wapienne, alkaliczno-glauberskie, oraz siarczane. Źródła mine­
ralne występują częściej w dolinie Popradu niż w  dolinie Dunajca. D o ­
okoła tych źródeł skupia się życie letniskowe i zdrojowiskowe. D o najwięk­
szych uzdrowisk ziemi sądeckiej należą: K rynica (największe zdrojowisko 
Polski), Żegiestów, Piw niczna, Łom nica, R ytro itd. W szystkie leżą 
w dolinie Popradu i jego dopływach. Niewykorzystanych jednak źródeł 
jest dużo.

Sama kotlina sądecka na swym  
dnie pozbawiona już jest lasów.
Pracą ludzką przerobiona została 
na żyzną i urodzajną ziemię. M i­
m o górskiego położenia, a przez 
to zimniejszej temperatury, w 
całej kotlinie udaje się pszenica.
Fakt ten zawdzięczać należy oto­
czeniu górami i zmniejszonej sile 
wiatru w  lecie.

Poprzez ziemię sądecką bie­
gnie słynna ze swych widoków 
kolej podkarpacka ze swym  odga­
łęzieniem z N . Sącza do K ryn icy.
Gościńce i szosy które zdążają na 
Sądeczyznę pokonywać muszą 
wielkie wzniesienia. Jednak nie­
zapomniane wrażenia pozostają, 
gdy się raz przejedzie takim gór­
skim, pełnym  uroku krajobrazu 
gościńcem.

N a uwagę zasługuje wzmianka 
o budującej się obecnie wielkiej 
zaporze wodnej na Dunajcu w R o ż- 
nowie. Przez nią zostanie opano­
wana groźba klęski powodzi na 
Dunajcu i W iśle, a siła spadku 
wody wykorzystana zostanie do 
poruszania w ielkich turbin wo­
dnych przetwarzających ową siłę 
na prąd elektryczny. Zm ienią się 
szosy, osiedla. W szystko zniknie, 
co obecnie znajduje się na tym 
miejscu, gdzie powstanie sztuczne 
śródgórskie jezioro.

Cała Sądeczyzna to idealny te­
ren turystyczno-narciarski, a każ­
da wieś czy miasto posiadając do­
skonałe górskie powietrze i wody 
naturalne, nadaje się doskonale 
na letni czy zim ow y w ypoczynek.
D aw niej, kiedy to całą Sądeczyznę 
pokrywały wielkie nieprzebyte od­
wieczne bory, trudno było prze­
dzierać się w  głąb gór. B yły one 
siedliskiem zwierza i rozbójników, 
niepokojących ciche osiedla ludz­
kie i przejeżdżające karawany ku­
pieckie. D olina zaś Dunajca i Po­
pradu to najstarsze szlaki kupie­
ckie z  W ęgier do Polski.

Baszta i fragment maru obronnego Klasztoru Klarysek w Starym Sączu.
F o t .  J . D a ń d a

TAM, G DZ IE  O D B Ę D Z IE  SIĘ  
TEGOROCZNY ZJAZD GÓRSKI

W iara chrześcijańska przyszła na Sądeczyznę bardzo w cześnie' 
Pierwszym i jej krzewicielami byli: św. Świrad (fio o o ), św. Just (fio o 8 )' 
św. Benedykt ( f  1011). Z  nastaniem wiary chrześcijańskiej okolica zaczęła 
się zaludniać. Powoli zaczęto też umacniać całą okolicę warownymi stró­
żami i grodziskami. Pierwszym  grodem drewnianym otoczonym ostro- 
kołami miał być gród sądecki, w miejscu gdzie dziś są Naszacowice. 
Pierwszy ten zamek stał na urwisku zwanym  po dziś dzień „Pod 
G linką".

Powoli powstawały z  osad miasta: Stary Sącz, N ow y Sącz, T y licz, 
M uszyna itd. Z  miast tych —  N ow y Sącz stał się stolicą Sądeczyzny. 
Dawniej była tu wieś Kam ienica, a miano miasta z nazwą N ow y Sącz 
(dla odróżnienia pobliskiego miasta Sącza potem Starego) zostało nadane 
przez W acława Czeskiego w  r. 1292.

M iasto położone w środku całej ziemi sądeckiej wznosi się na wysokim 
tarasie, a podnóża swe kąpie w  nurtach kryształowych wód Dunajca 
i Kam ienicy. Cztery m osty rzucone ponad wody prowadzą do grodu. 
Zdobi go zamek z resztkami murów grodowych (baszta kowalska i prze­
robiona nieco baszta szlachecka), kolegiata św. M ałgorzaty, dziś kościół 
parafialny, zbudowany przez Źbigniewa Oleśnickiego, średniowieczny 
dom kanoniczny przy kolegiacie z  charakterystycznymi oknami. Dalej 
popijarski klasztor zam ieniony na więzienie, kościół franciszkański wraz 
z klasztorem, dziś zbór ewangelicki z  pomnikiem Ław czow skich, oraz 
wspaniały barokowy ratusz na środku rynku. N a piękno samego miasta 
składają się jeszcze parki: strzelecki, wioślarski, planty w  śródmieściu 
Z  pomnikiem M ickiew icza oraz drzewa ozdobne, sadzone w zdłuż ulic.

Zabytki znajdujące się w  kościołach i w  m uzeum  na zamku (przy­
puszczalne otwarcie w  roku bieżącym) pomnażają krajoznawcze znacze­
nie Sącza. W yliczyć tu należy piękne w edług regionalnych m otywów  
wykonane obrazy pędzla Jana Bukowskiego, znajdujące się w  kościele 
parafialnym. W  kościele tym  w idzim y również stary obraz Przemienienia 
Pańskiego, rzekomo z czasów apostolskich pochodzący. O braz ten zwią­
zany jest prawdopodobnie z  historią założenia miasta. (W ielki odpust
6. sierpnia). W spom nieć należy jeszcze o pięknie wymalowanej przez 
J. Bukowskiego kaplicy szkolnej.

W  sali ratuszowej znajduje się dużo obrazów przedstawiających hi­
storyczne m omenty miasta a to: Założenie miasta, Przejazd królowej 
Jadwigi do Krakow a, Synowie K . Jagiellończyka z  J. D ługoszem , oraz 
W itanie Jana Sobieskiego przez ojców miasta w  przejeździe spod W ied­
nia. W  głównej hali dworca kolejowego um ieszczone są wielkich rozmia- 

, rów obrazy z T atr i Pienin, pędzla E . Ciećkiewicza. Prawdziwa to w  swoim 
rodzaju ozdoba dworca.

Pozostałe miasta Sądeczyzny to: Stary Sącz, powszechnie „Starym
M iastem " zwany, M uszyna, Piw-

' T~  niczna, T y licz  i G rybów . Na
wyróżnienie zasługuje miasto St. 
Sącz z słynnym  klasztorem P. 
P. K larysek założonym przez Bł. 
K u n e g u n d ę  żonę Bolesława 
W stydliw ego, panią ziemi są­
deckiej. (Słynne odpusty 24-go 
lipca). C ały klasztor opasują sta­
rożytne, wysokie m ury z bardzo 
charakterystyczną i starą, okrą­
głą basztą od strony południo­
wej.

K lasztor jest pełen zabytków. 
Około klasztoru i jego założycielki 
snują się barwne legendy w  związ­
ku z napadami Tatarów . M iasto 
posiada kilka starych domów z da­
chami mansardowymi, oraz pod­
cienia na rynku. K ościół parafialny 
posiada wiele cennych pamiątek. 
Dawniej był tu też klasztor Fran­
ciszkanów, obecnie zamieniony 
na więzienie i sąd. Pod miastem 
przepływa odnoga potoku mo­
szczenickiego, która doprowadzała 
dawniej wodę do klasztoru i ko­
ścioła fam ego. Jest to więc skryty 
kanał z  którego podczas wojen 
czy innych klęsk korzystano pow­
szechnie. Jest może dziś jedyny 
w  całej Polsce.

W  M uszynie można zobaczyć 
kościół warowny i bardzo chara­
kterystyczną kapliczkę przy stacji. 
W  G rybow ie piękny kościół nowy 
i zabytkow y stary, oraz artezyj­
skie wodociągi na rynku.

Piękno całej Sądeczyzny pom­
nażają ruiny zamków w  Czcho­
wie, M elsztynie, Rożnowie, T rop - 
sztynie, R ytrze i M uszynie, koś­
ciółki : w  Podolu, Przydonicy, 
Tęgoborzu, W ielogłowach, M om - 
ronicach, Czarnym  Potoku, M o­
szczenicy, Juscie itd. oraz ka­
pliczki śródpolne czy przydrożne 
Z  często spotykaną w  tych stro­
nach rzeźbą P. Jezusa Frasobli­
wego.

M . Ch.



Ośrodek sportów wodnych w Rejowie.

W okresie rozbudow y nowego O kręgu Przem ysłowego aktualnym i 
stają się także problem y turystyczno-sportowo-wypoczynkowe, 
związane z tym okręgiem. O  ile jednak południowe okolice tegoż 

okręgu mają zapewnione m ożliwości zarówno turystyczne, jak i w ypoczyn­
kowe —  o tyle gorzej przedstawia się sytuacja w  okolicach północnych, 
które, jak większa część środkowej połaci naszego kraju, nie obfitują 
w  zbyt ciekawe szlaki i m iejscowości turystyczne. D la olbrzym iej więk­
szości naszego społeczeństwa główną „oazą" w ypoczynkow ą pozostały 
jedynie G ó ry  Świętokrzyskie, które i tak w  zakresie turystyki czy akcji 
letniskowej nie są jeszcze zbyt popularne. Poza tym  w  grę w chodzi także 
czynnik zdrowotny. C hodzi bowiem  już nie tylko o m ożliwości wyjazdowe 
na urlop, ale o codzienny, czy cotygodniow y w ypoczynek po męczącej 
pracy w  fabrykach.

Szerokiem u ogółowi nieznanym  pozostawał przez długi czas fakt, że 
w  pobliżu W arszaw y znajduje się ośrodek, który ma wszelkie walory 
ku tem u, aby, stać się ważną stacją letniskową i to zarówno dla najbliższej 
okolicy, jak i dla dalszej aż do W arszaw y i Krakow a włącznie. Ośrodkiem  
tym  jest Skarżysko— Kam ienna, a raczej osada Rejów , wywodząca 
swoją nazwę od Reya z  N agłow ic, który miał tutaj swoje posiadłości. 
M iejscow ość ta jest bardzo dogodnie położona, gdyż leży na szlaku 
W arszawa— K raków , a zatem jest łatwo dostępna dla w szystkich miejsco­
w ości, tym  w ięcej, że Skarżysko— Kam ienna jest ważną stacją węzłową. 
Jeśli chodzi o najbliższą okolicę, to przydałoby się jedynie ustanowienie 
przystanku „R ejó w " dla pociągów podm iejskich. Przystanek ten zresztą 
teoretycznie istnieje, ustawione są nawet tablice, a le... pociągi nie za­
trzym ują się na tym  przystanku. N ie  ulega w ątpliwości, że w  miarę roz­
budow y uruchomienie tego przystanku stanie się koniecznością.

Zaczęliśm y od naświetlenia „geograficzno-kom unikacyjnego", aby 
Czytelnikom  ułatwić zorientowanie się w  terenie. M iejscow ość Rejów 
leży na północ od K ie lc  i jest otoczona pięknym i lasami sosnowym i. 
Przez okolicę przepływają dwie rzeczułki, z  których jedna —  Kam ienna —  
została uregulowana przy pom ocy jazu. Spiętrzenie w ody spowodowało 
utworzenie się wielkiego jeziora, długości ok. 1.500 m , szerokości w  naj­
szerszym  m iejscu ok. 200 m . Jezioro otoczone jest zalesionymi 
wzgórzam i, przez co cała okolica z  miejsca podbija tury­
stę, który tutaj zabłądzi. G órne partie jeziora mają cha­
rakter „d zik ich " w ód, przechodząc w  koryto rzeczułki 
wijącej się kręto wśród zarośli. M iejscow ość ta i jej 
walory w ypoczynkow o-sportow e zostały odkryte 
przez w ioślarzy. W  r. 1936 zostało tu utw o­
rzone K o ło  W ioślarskie przy Fabryce A m u­
nicji, które w  r. 1937 usamodzielniło się przyj­
m ując nazwę K lu b  W ioślarski „R ejó w ".
O sady tego klubu startowały już przed kilku 
laty na regatach w  W arszawie, Bydgoszczy 
itd., budząc powszechne zainteresowanie 
dla terenów w odnych Skarżyska.

Praca K u b u  W ioślarskiego „R ejów " 
poczęła przynosić poważne efekty. W  roku 
1937 w  miejsce dawnych szałasów w y­
budowano piękną przystań wioślarską, 
obejmującą budynek klubow y, hangary na 
łodzie, szatnie z  natryskami itd. Przed do­
m em klubowym  założono plażę i odpowiednie 
urządzenia do kąpieli w  jeziorze dla nieumie- 
jących pływ ać, a ostatnio K lu b  przystąpił do 
budow y boiska sportowego, na którym znajdować 
się będą przyrządy do gimnastyki, siatkówki, koszy­
kówki itd. Planowana jest także i budowa kortów teniso­
w ych. N ie szło to wszystko tak łatwo. M usiano zwalczać 
uprzedzenia m iejscowego społeczeństwa, które do sportu odnosi się 
obojętnie. D opiero wysokie wartości w ypoczynkow e ośrodka w Rejowie

przekonały m ieszkańców zarówno samego Skarżyska-Kam iennej, jak 
i m iejscowości okolicznych, że urlop spędzony nad wodą, wśród la­
sów, daje znacznie więcej, niż w  kosztownych uzdrowiskach zagra­
nicznych.

Dzisiaj Rejów  posiada już w yrobioną markę. Ponieważ K lu b  wioślarski 
udostępnił swoje urządzenia dla w szystkich, przeto w  pogodne dni po 
południu ciągnie na Rejów  tłum  osób, a w  soboty i niedziele pociągi 
przyw ożą także gości z  okolicznych miast jak K ielce, Starachowice, 
Radom  itd. Rejów  posiada także i dobrą markę wśród mieszkańców 
stolicy, którzy tu już nieraz zaglądali, a raz spędziw szy urlop —  wracają 
co roku. T rzeba  podkreślić, że dotychczasow y stan tego ośrodka został 
w ypracow any z  inicjatyw y prywatnej i dzięki energii zarządu K lu b u  
W ioślarskiego „R ejó w " z inż. P. M azurkiem  na czele. Poparcia udzieliła 
Fabryka A m unicji, dzięki życzliw em u ustosunkowaniu się dyr. Jaku­
bowskiego. Dalsza jednak rozbudowa Rejow a do rozm iarów, które 
uczyniłyby z Rejowa prawdziw ą m iejscowość letniskowo-wypoczynkową 
jest m ożliwa tylko przy odpowiedniej pom ocy czynników  m iarodajnych.

Potrzeby Rejow a są znaczne, gd yż stan obecny już właściwie nie w y­
starcza dla zwiększających się zwolenników sportów w odnych. K lu b  
wioślarski stara się o przedłużenie jeziora, tak, aby m ierzyło ono ok. 2.200 m 
długości. W ów czas nie tylko zwiększą się m ożliwości wykorzystania je­
ziora dla celów turystycznych, ale także m ożliw ym  będzie organizowanie 
regat wioślarskich, żeglarskich i kajakowych nawet na skalę m iędzynaro­
dową, co jest ułatwione dzięki pobliżu linii kolejowej. M ożliw ości roz­
budow y jeziora zostały już przepracowane przez K . W . „R ejó w ". Poza 
tym  na jak najszybsze uwzględnienie zasługuje odpowiednia akcja budo­
wlana. Skutkiem  szybkiego rozrostu Skarżyska— Kam iennej, gdzie istnieje 
wiele poważnych fabryk, daje się odczuw ać poważnie głód mieszkaniowy, 
który jest przyczyną, że nie w szyscy letnicy, którzy chcieliby tu przyjechać, 
przyjeżdżają. K lu b  W ioślarski planuje zatem  budowę schroniska-hotelu 
nad jeziorem , które oddałoby olbrzym ie usługi. H otel ten stanąłby nieco 
powyżej jeziora, wśród lasów, tak że znalazłby się w  naprawdę idealnym  
otoczeniu. Zachodziłaby wówczas oczyw iście konieczność dalszego roz­

budowania plaży i urządzeń klubow ych, gdyż letnicy chętnie 
będą korzystali z  jeziora i m ożliwości w łóczęgi wioślarsko- 

kajakowej po tutejszych wodach.
Zw iedzając osadę Rejów  zwraca się uwagę przede 

wszystkim  na tę energiczną przedsiębiorczość 
m iejscowych pracowników spod znaku K . W .- 

„R ejó w ". Cała przystań wioślarska tworzy 
piękną całość. N a każdym  kroku znać troskę 

nie tylko o jak najpraktyczniejsze w ykorzy­
stanie terenu, ale także o nadanie całości 
jak najpięlóiiejszych ram estetycznych. 
Powstają w ięc rabaty kwiatowe, sadzi się 
drzewka owocowe, buduje się altany i per- 
gole, obsadzone kwiatami. D la celów 
propagandowych K . W . „R ejó w " orga­
nizuje w  czerwcu i lipcu dwukrotnie 

regaty wioślarskie. R egaty te mają za 
zadanie ściągnięcie miejscowej publicz­

ności, jak również z pobliskich miast 
i pokazanie jej Rejowa w całej jego krasie. 

N ie w ątpim y, że energiczne usiłowania K lu bu  
W ioślarskiego „R ejó w " spotkają się z  odpo­

w iednim  poparciem  czynników  m iarodajnych, 
jak i samego społeczeństwa. Dotychczasow a praca 

wykazała dowodnie, że pieniądze inwestowane w  ten 
ośrodek są użyte celowo i z  inwestycji tych korzysta 

znaczna połać kraju. m  mug0S2ewskL

Ł ódź żaglowa na rejowskim jeziorze.
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trzcin i sitowia. Są tak wysokie, że nawet stanąwszy w kajaku nic się nie 
widzi oprócz szumiących czubów oczeretów. W ody naokoło dość, znać 
nurt i pochylenie wodorostów, ale mniej zarośniętej drogi znaleźć nie 
sposób. Po długim przedzieraniu się przez gąszcza wydostajemy się na 
niewielkie rozlewisko, aby za chwilę znowu pogrążyć się w gęstwinie 
trzciny i sitowia. A  Sona w tym gąszczu kręci i wije się, podchodząc do 
wsi Łyczki lub oddalając się od niej. Jej ruda woda osiada rdzawym osa­
dem na trzcinach, na skórze „Sobaki" i na naszych ramionach.

Przed wsią ogromne rozlewisko, po którym błądzimy dość długo, 
szukając wyjścia i znowu walczymy z gąszczem szuwarów i trzcin. Na 
wysokości wsi Pruszki wjeżdżamy w świeżo kopany kanał. Brzegi za­
ledwie pokryte zielenią, nurt bystry. Oddychamy z ulgą, pełni nadziei, 
że już koniec tej męki. Ale kanał ciągnie się zaledwie paręset metrów, 
dalej znowu rozlewisko, a za nim ślady dawnej regulacji, kiedyś kopany 
kanał, dziś już częściowo zarośnięty. Jedzie się nim jednak nie najgorzej. 
Ale kanalik szybko się zwęża, a po chwili dziób kajaka więźnie wśród 
niezwykle bujnej roślinności. Mięta i inne łąkowe ziele, przerastające 
wzrost człowieka, tworzą kępy, wśród których sączą się pasemka rudej 
wody, tak wąskie jednak, że nawet przepchać się nimi nie można.

Zanurzone wiosło gruntuje bagniste dno na znacznej głębokości. 
A  naokół szeroka nizina podmokłych łąk, z odrastającą po niedawnym 
pokosie trawą i na jej krańcach, daleko, pola i wsie. Wysiadam na taką 
kwiecistą kępę, która po chwili pogrąża się w zmąconą, bagnistą wodę. 
Ale nie ma rady ; z kępy na kępę, po obu stronach „Sobaki" przeciągamy 
ją, starając się jak najkrócej zatrzymywać na każdej kępie, aby się nie 
pogrążyć w rudej wodzie zdradliwej Sony. Niedługo na prawym brzegu 
łąki się zwężają, zbliżają się pola. Na suchym skrawku wygonu, pod 
brzozowym laskiem stawiamy namiot, aby odpocząć po ciężkim dniu 
walki z przyrodą.

Nazajutrz przenosimy kajak około l/2 km na niewielkie rozlewisko 
i znowu szukamy dróg pośród trzcin i szuwarów. W  Łopacinie mijamy 
most drogowy, ujmujący klamrą szeroki rozlew, a dalej znowu trzciny 
i sitowia. Przed Gościminem Wielkim giniemy w gąszczu trzcin, bez 
wyjścia i z trudem wycofujemy się z powrotem. Bo złośliwa Sona nie­
widocznie skręciła w bok i małym, bystrym korytkiem otacza dziko 
zarośniętą wyspę i zostawiając na boku łany oczeretów, wrzyna się w wyższe 
nieco tereny pastwisk. Na brzegach pojawiają się olchy, a na rzeczce przełazy 
Z żerdzi. Jeszcze jedno wielkie, płytkie rozlewisko, dokładnie zarośnięte 
zwałami wodorostów, pod wsią Żasonie i rzeka zmienia charakter.

Wyraźnie zarysowane brzegi stają się wyższe; zrazu porasta je olszyna, 
a potem wierzby i inne drzewa liściaste tworzą cieniste, malownicze za­
kątki. Sona wychodzi z łąk w uprawne pola.

Na całej tej nizinnej przestrzeni od Gołotczyzny do Zasonia, gdzie rzeka 
ma około 34 km długości znać dziwne opuszczenie i zaniedbanie. Z  mo­
stów podanych na mapie jest tylko most w Łopacinie, po innych zostały 
sterczące pale lub tylko ślady nasypów na brzegach. Dawna regulacja, 
kopane niegdyś kanały zarosły, zmarniały; kiegdyś wielkie dobra Bartło- 
miejskie rozparcelowane. Olbrzymie przestrzenie podmokłych łąk, 
na których w mokrych latach gnije skoszone siano lub w ogóle go skosić 
nie można, czekają, aby z nich zrobiono, rodzące piękną trawę, łąki, 
lub pola uprawne, a tyle rąk ludzkich na próżno czeka na pracę. Przed 
trzema laty robiono podobno pomiary do regulacji Sony. T rzy  lata mi­
nęły szybko...

- Piękny, cienisty o bystrym nurcie odcinek Sony za Zasoniem leni­
wieje przed młynem w Łuszczewie. T u  znowu znać opuszczenie. Walący 
się młyn, most zwalony. A  obok bród o wysokich brzegach, na które 
biedne konie robocze z trudem wciągają wozy. Przenosimy prawą stroną, 
przez podwórze; przenoszenie ciężkie i dalekie. Zbliża się zachód. Za 
młynem, na zakręcie szumiącym szypotami po kamieniach, rozbijamy 
obóz na drugi nocleg. Za Łuszczewem dno Sony, miejscami kamieni­

ste, tworzy szypoty i płycizny. 
Brzegi piękne, zadrzewione, wysokie. 
Wielkie rozlewisko przed Nowym 
Miastem zamyka długi most, pro­
wadzący do młyna, ale młyn poru­
szany mechanicznie stoi na boku i nie 
zagradza rzeki.

Dopiero poniżej Nowego Miasta 
dojeżdżamy do młyna we wsi 
Czerne. Przenosimy prawą i holu­
jemy kawałek po kamienistych pły­
ciznach. Dalej mostek we wsi M i- 
szewo i młyn Grabie (przenieść lewą), 
a za nim kamienie, dwie kładki 
i mostek. Rzeka za młynami dość 
bystra, leniwieje w miarę zbliżania 
się do następnego młyna. Brzegi 
piękne, zadrzewione, w korycie dość 
dużo pni. Spotyka się często zastawki 
na ryby, ale wszystkie mają wolne 
przejazdy.

Dojeżdżamy do młyna w Justyno­
wie. T u  letnicy mają kajak i jeżdżą 
nim do W kry i z powrotem, ok.

się wywo-
zdumienie, z góry nikt jeszcze 

spływał.
Przenosimy prawą stroną i spły­

wamy do młyna w Popilżynie. Brzegi 
Sony stają się mniej zarośnięte, pia­
szczyste. Przed młynem należy jechać 
prawą odnogą i przenieść prawą 
stroną spustu. Lewa odnoga jest 
trudno dostępna.

Za upustem piaszczyste płycizny 
i niedaleko wysoki brzeg z wierzbo­
wym gajem, pod którym Sona łączy 

, . , , .  swe rude wody z korytem Wkry.
malownicze zakątku Maria Podhorska Okolów....a dalej wierzby i inne drzewa liściaste tworzą cieniste.

...złośliwa Sona skręciła w bok i małym bystrym korytkiem otacza wyspę.
Fot. M . Szerer.

Sona jest ruda i krętaczka z urodzenia. W  młodości zaniedbana, opu­
szczona i przejawiająca złe instynkty, w wieku dojrzałym staje się 
ciekawa, tajemnicza i nieoczekiwanie piękna, ale krętactwa się 

nie wyzbywa. Na starość drogi jej prostują się nieco. Pośród resztek 
urody szczerzy złośliwie spróchniałe pieńki, a ruda jest aż do końca.

Ale Sona nie jest kobietą. Sona jest rzeką. Poznałam ją od stacji 
Gołotczyzna na linii kolejowej Warszawa— Mława, gdzie wysiedliśmy 
Z rana i przeniósłszy rzeczy około 2 00  m do mostu kolejowego na Sonie 
składamy „Sobakę", otoczeni garstką miejscowych chłopaków i letników. 
Sona, rozlana pod mostem w duże, głębokie jeziorko budzi nasze zaufanie, 
ale uwagi miejscowych nie wróżą łatwej trasy.

Ruszamy i przejechawszy kilkadziesiąt metrów giniemy w morzu



Turystyka i krajoznawstwo nie znają właściwie przerw sezonowych. 
Zm ieniają się jedynie form y uprawiania turystyki. Jednak dopiero 
pierwsze wiosenne podm uchy ożywiają ruch na drogach i ścież­

kach, napełniając gwarem ciekawe pod względem  krajoznawczym  osiedla. 
Na pierwszy plan zwiedzania idą góry, krainy lesiste i urocze brzegi wód. 
M iejscow ości obdarzone przeróżnego rodzaju zabytkami i pomnikami 
sztuki pozostają daleko w tyle. Jeszcze mniej uwagi poświęcają turyści 
i krajoznawcy okolicom przem ysłowym , ośrodkom w ytwórczości i dzie­
łom sztuki inżynierskiej. W  tej dziedzinie wybierają najchętniej budowle 
inżynierskie związane z  pięknem przyrody. Są to np. zapory wodne 
lub ujarzmione górskie wodospady, wiadukty, szosy górskie, pięknie po­
łożone uzdrowiska...

0  czysto fabrycznych ośrodkach zapomina się, a jednak te właśnie 
rzeczy dzisiaj wszystkich pociągają. Szczególnie ciekawią one m łodzież, 
która z  natury rzeczy —  przoduje w  zamiłowaniach technicznych. —  
T y le  się ciągle czyta o zagadnieniach surowców, problem ach w ytwórczości 
czy też przetwarzaniu różnorakich dóbr, że pęd do obejrzenia z  bliska 
tych wysiłków pracy technika, okazuje się niezwykle żyw y. Zwłaszcza 
podziw  wzbudzają potężne zakłady m etalurgiczne, kopalnie czy elektrow­
nie.

Największym  skupieniem ciężkiego przem ysłu u nas jest G órny Śląsk 
i tu przede wszystkim  skieruje swe kroki każdy, kto chce tego rodzaju 
zakłady zobaczyć. M yliłby  się jednak ten, który m yśli, że G órn y Śląsk, 
to jedynie skupienie dym iących kominów, rozsiewających płaty przeraźli­
wie czarnej sadzy, brudzącej wszystko dokoła. G órny Śląsk ma swą zie­
loność, ma potężne lasy, urocze strum yki, ciekawe zabytki budownictwa, 
piękne stroje ludowe, ciekawe obyczaje i wiele innych rzeczy godnych 
uwagi. Zwiedzanie G órnego Śląska różnych może dostarczyć wzruszeń. 
W  przeciągu niewielu m inut m ożna z czarnej ciszy boru znaleźć się naprze­
ciw grzm iących młotów lub płonącej roztopionej lawy stali. Podobnie 
kopalniane wieże szybowe wznoszą się wśród pięknego lasu, lub tuż obok 
zabytkowego kościółka.

1 tak wiele sprzecznych zdawałoby się obrazów spotyka się co chwilę. 
C o  chwilę dlatego, że doskonałe szosy śląskie pozwalają przebyw ać każdą 
przestrzeń w krótkim bardzo czasie. Gęsta bardzo sieć linii kolejowych 
wspomagana jest dzielnie autobusami, tak że ma się m ożność o dowolnej 
porze wszędzie dotrzeć. Jedynie pod względem  propagandy turystyki 
pozostał G órny Śląsk w  tyle, tak jakby sam w  siebie chciał 
wm ówić, że nie ma rzeczy godnych dalekiej
wędrówki, by je obejrzeć. Obecnie

GÓRNY SLASK JAKO REJON TURYSTYCZNY propaganda ta przybrała bardzo na siłach, przy czym  przoduje tu dosko­
nale pracujący Zw iązek Propagandy T urystyki W ojewództwa Śląskiego 
(Katowice, Pocztowa 2). Doskonale zapisał się on chociaż by przeprowa­
dzonym  ostatnio wielkim  kursem dla przewodników po Śląsku. Zresztą 
organizuje Zw iązek wszelkiego rodzaju wycieczki po Śląsku, udziela 
inform acyj, obdziela wiadomościami prasę itd.

Ostatnio Zw iązek przygotow ał i przeprowadził próby nad okrężną w y­
cieczką autobusową po G órnym  Śląsku pod hasłem „100 km po G órnym  
Śląsku". W ycieczka wyrusza z  K atow ic dając obraz stolicy W ojewództwa, 
kieruje się ku lotnisku, po drodze ukazując odkrywki węgla, dalej obok 
lotniska do pięknej kolonii robotniczo-urzędniczej G iszow iec i stąd do 
M ysłow ic. T u  krótki w ypad nad Przemszę ku dawnemu tzw . „trójkątowi 
trzech cesarzy" i dalej jazda przez Szopienice (obok drogi widać „bieda- 
szyby"), M ałą Dąbrów kę i Siemianowice do Wielkiej D ąbrów ki, typowej 
wsi śląskiej, gdzie zachowało się jeszcze bardzo wiele starych domów. 
Śtąd do Piekar Śląskich. T o  osobny rozdział historii G órnego Śląska, 
tu znajduje się cudowny obraz M atki Boskiej Piekarskiej oraz obok wsi 
kopiec W yzwolenia. Powrót przez Łagiew niki obok budynków granicz­
nych polskich i niemieckich w  kierunku Chorzowa. N a znacznej zresztą 
części trasy w idzim y część G órnego Śląska pozostałą za granicą. W  Cho­
rzowie szereg ciekawych w idoków: stare hałdy, ciekawy w ęzeł komunika­
cyjny trzypoziom owy, stare dom y, góra W yzwolenia i drewniany ko­
ściółek (obok potężna kopalnia), huta Piłsudski. Dalsza jazda przez L i- 
piny z  hutą cynkową Silesia, N ow y Bytom  (huta Pokój), Św iętochłowice 
i W ielkie Hajduki z powrotem do K atow ic. D odać tu należy, Że prócz 
kilkakrotnego wysiadania w  drodze dla obejrzenia godnych widzenia 
obiektów, przesuwa się przed uczestnikiem takiej w ypraw y kinematogra­
ficzny obraz znacznej części Górnego Śląska przem ysłowego.

W  przyszłości przewiduje program objęcie trasą wycieczki także T ar­
nowskich G ór i Świerklańca ewentualnie kosztem jazdy do M ysłow ic. 
Tarnowskie G óry poza tym , że są starym  nadzwyczaj m iłym  miastecz­
kiem, gotują się do pokazania całej Polsce a także i zagranicy pierwszo­
rzędnej atrakcji, jaką ma być „pokazowa kopalnia", o której już nieco 
w prasie ukazało się wiadomości. Świerklaniec ma piękny pałac na wzór 
W ersalu, park i piękne okolice pełne zwierzyny. Opisana w ycieczka nie 
wyczerpuje całego program u, jaki Zw iązek Propagandy T urystyki ma 

przygotow any, ma to być jedynie próbka możliwości organi­
zacyjnych, by w ciągu jednego dnia taką 

— mas ę pokazać.

Wielkie zakłady elektryczne.

N a  hucie". Huta żelaza na Gor
Śląskunym

-

W  pobliżu zabytko­
wego Kościółka— wie­
ża szybowa kopalni 

,JPrezydenf'♦
Deszczowy dzień na 

Górnym Śląsku♦ S zlak wycieczki „10 0  km po Śląsku1



F lieton niniejszy piszę w  obronie... ceprów. Choćby sto tysięcy zrze­
szonych i niezrzeszonych sportowców miało W  czam buł ochrzcić tą 
niemiłą nazwą i... mnie. Bo w  cieniu powagi zagadnienia i w  imię 

dobra sprawy biorę na siebie tę niewdzięczną rolę...
Proszę państwa —  wołałbym  przez radio, gdyby m iędzy wojną hi­

szpańską a sprawozdaniem z poświęcenia schroniska dla bezrobotnych 
w  Kozłow ej W oli, znalazło się tam miejsce na pogadankę turystyczną... —  
proszę państwa —  turystyka to jest pojęcie bardzo szerokie! T o  nie tylko 
sport sam przez się, nie tylko narciarstwo czy wspinaczka, nie tylko pod­
jazd do stacji sportowych —  ale też i inne, niemniej ważne rzeczy. Bo 
prócz turystyki sportowej, m am y też turystykę krajoznawczą —  o bar­
dziej poważnym znaczeniu; mamy także turystykę w ypoczynkową... 
właśnie dla ceprów. D la  takich co to nie potrafią może wejść na M nicha 
czy zjechać z Kasprowego, ale za to chcieliby gdzieś w jakiejś ładnej 
miejscowości górskiej posiedzieć, popatrzeć, wchłonąć w zm ęczone ku­
rzem wielkomiejskim płuca trochę ożyw czego tchnienia gór, no i zrobić 
parę wycieczek nie zbyt m ęczących...

Turystyka to też —  choć mało kto się nad tym zastanawia —  po­
w ażny czynnik gospodarczy. W iem y już jak kolejka na Kasprow y urato­
wała Zakopane od zastoju. W iem y jak taż turystyka wniosła ożywienie 
w  „zapom niany kąt" H uculszczyzny. W ładze kolejowe i L iga  Popierania 
T urystyki doskonale zdają sobie z tego sprawę... I dlatego ich celem jest 
nie tylko ułatwienie uprawiania sportów, ale też podnoszenie dobrobytu 
okolic, nadających się do masowego ruchu turystycznego.

T eraz niechże panowie sportowcy się nie gniewają, ale powiem szcze­
rze: W y na ten dobrobyt wpływacie w bardzo nikłym  stopniu... Jeszcze 
nie tak dawno właściciel pensjonatu w Zakopanem powiedział do m nie: 
—  Co mi przyjdzie z  takiego gościa co przyjeżdża rano popularnym po­
ciągiem, zaraz idzie w  góry, zabierając ze sobą przywiezione z  domu spe­
cjały i jaja na twardo, w  schronisku pije suchą herbatę, a w  nocy odjeżdża 
tym że popularnym pociągiem? Jeśli nawet nocuje gdzie, to w górach 
i zjada zapasy zabrane z domu na dwa dni!...

W  tym jest trochę słuszności. Jeśli chodzi o sport, to raczej państwo 
i instytucje społeczne świadczą jego zwolennikom, dając im do dyspo­
zycji tanie przejazdy oraz możność noclegu i posiłku w  schroniskach. C i 
co przebywają dłużej, korzystają również w  dużym  stopniu z  organizacji 
sportowych i urządzeń specjalnych. Okolica sama korzysta z  nich w  mini­
m alnym stopniu...

Natomiast turysta dochodowy, to ów dobrotliwy ceper.. C ep ry mają 
to do siebie, że są na ogół zamożne, nie spieszy im się tak jak sportowcom, 
mają „sitzfleisch" o który narciarzowi czy taternikowi tak trudno, no 
i przede wszystkim  pragną nie tyle dokonywać rekordów, ile zwiedzać... 
Jedna trudność: cepry są ospałe, niezaradne i grymaśne, ergo żądają 
wzamian za swoje pieniądze pewnych udogodnień i niejakiego choćby 
kom fortu...

K a ż  takiemu pospać w  schronisku, a on na drugi dzień płacze, że oka 
nie zm rużył, bo m u sąsiad... chrapał. K a ż  pani-ceperce położyć się na 
sienniku, a ona powie, że to odchorowała kilkoma dniami niedyspozycji. 
K aż im  zjeść bigos przyrządzony na Pikuju czy w Pięciu Stawach —  
a jeszcze w  trzy miesiące później skarżyć się będzie na gastryt. K aż 
wstać o piątej rano —  powie, że nie pojechała na w ypoczy­
nek po to, aby się udręczać, choć znów nikt nie każe jej 
kłaść się spać po północy...

A le m iędzy ceprami znajdują się nieraz ludzie kultu­
ralni i sym patyczni, choć nie nadający się z wieku czy 
Z  temperamentu do „zapraw y sportow ej". Takim  trzeba 
coś nie coś ułatwić, boć naprawdę inaczej uciekać będą 
za granicę i cudze chwalić. T am  nie będą z nich pokpi­
wać, ale ułatwią wszystko, i dadzą —  oczywiście za 
pieniądze — ów upragniony komfort. T am  bowiem 
ludzie rozumieją własny interes —  nie odrzekają 
się od zarobku gwoli sportowej fantazji.

Jeszcze jedno: M ów i się tyle o ściągnięciu 
do Polski cudzoziem ców... A  gdzież proszę 
państwa, cudzoziem cy ci mają zam ieszkać?...
W  schroniskach?... W  pensjonatach na ku­
rzych nóżkach?... W  chatach huculskich 
czy góralskich?... Przecież poza trzema- 
czterema miejscowościami w  ro­
dzaju K ryn icy  i Zakopanego —  
trudno u nas po prostu 
o kom fortowy pobyt... choćby 
w  skrom nych rozmiarach.

Prawda —  jakiś Anglik 
fantasta może wynająć sobie 
muła i w  jukach trzym ać 
namiot, „tu b " i przyrządy 
do golenia. A le turysta- 
ceper nie zgodzi się mie­
szkać pod namiotem, 
wyczekiwać niedzieli 
aby go fryzjer z odle­
głego o piętnaście 
kilometrów miaste­
czka ogolił, no i ką­
pać się (miast w  wan­
nie) latem w  Czere­
moszu czy Stryju, 
a zim ą... wcale. I tu 
dopiero w idzim y jak 
rozumną i przewi­
dującą jest akcja L ig i 
Popierania T u ry­

styki. Przeszła ona bowiem  ostatnio do realnego załatwiania sprawy 
hotelowej... Skoro inicjatywa prywatna zawiodła, tedy zaczęto bu­
dować już nie schroniska, ale hotele turystyczne. Prawdziwe ho­
tele —  bez luksusu wpraw dzie, ale z  minimum potrzebnego komfortu. 
Pierw szy taki hotel powstał w  Sławsku. D rugi w G dyni, trzeci buduje się 
w  Augustowie. Przedtem  jeszcze powstał dom w Siankach. I nie na 
tym  koniec...

Posłuchajcie o tym  Sławsku, o którym  dotychczas wiedzą tylko... 
narciarze. A  tymczasem jest to miejscowość nadająca się świetnie na letnią 
stację wypoczynkową.

Jeszcze przed stacją Skole pociąg przebija się tunelem przez łańcuch 
gór, chroniących nas odtąd od północy. Powoli wspina się coraz w yżej, 
przeskakuje O pór na licznych, m alowniczych mostach. D olinka się za­
cieśnia, góry pokryte lasem wyrastają ze wszech stron. Taka na przykład 
Różanka, zgubiona w lesie przy zbiegu dw óch rzek, —  to istne cudo. 
A  stąd tylko 4 kilometry do Sławska, położonego na dość obszernej, 
okolonej górami arenie.

Sławsko letnisko, Sławsko stacja klimatyczna i w ypoczynkow a, 
Sławsko punkt w ypadowy dla licznych w ycieczek w  okolice, —  to w szyst­
ko było dotychczas jakby „ziem ią niczyją". Z  chwilą zbudowania hotelu 
turystycznego sytuacja zmieniła się zasadniczo. M ożna przyjechać tu 
bez obawy o nocleg, można tu założyć kwaterę główną i co dzień ruszać 
na dalsze w ycieczki. T e  zaś są liczne i piękne, a bynajmniej nie trudne. 
Najgorsze cepry mogą na przykład koleją dojechać do następnej stacji 
Ław ocznego (665 m etrów nad poziomem morza), stąd zaś jest tylko 8 kilo­
metrów do tunelu granicznego na Beskidzie. Przystanek kolejowy nie­
stety zam knięty, stacja wydzierżawiona U bezpieczalni na jakieś tam 
schronisko czy ośrodek. U rzęduje w  jej m urach na wysokości 820 metrów 
arcymiła pani W itkowska, wdowa po legioniście, —  szczyt kultury, 
uprzejmości, gościnności i zabiegliwości. Radzim y z całego serca ją 
odw iedzić, boć w ycieczki do Beskidu winny stać się tym , czym  są w y­
cieczki do Jaszczurówki, albo do D oliny Kościeliskiej. N ajm ilszym  wra­
żeniem dla oka, płuc i... podniebienia.

D w ie małe trudności: Kw estia wyłączenia w  sezonie letnim tej miej­
scowości z  pasa granicznego (ruch bez przepustek), oraz przedłużenie 
choćby dwóch par pociągów z  Ław ocznego do Beskidu. O bie sprawy 
technicznie wykonalne bez żadnych inwestycji czy kosztów, a ruch za­
pewniony. Odcinek kolei Sławsko— Beskid z  jego mostami i wiaduktam i 
(większy ma długości 230 metrów a wysokości 35) należy do najbardziej 
m alowniczych w  Polsce.

Potem  zaś powrót do hotelu w  Sławsku, sm aczny posiłek i w ypoczy­
nek zapewniony po umiarkowanej cenie. I znów inne m ożliwości w yciecz­
k o w e —  na zmianę choćby przez dwa tygodnie codziennie. T o  jest 
właśnie racjonalnie pojęta turystyka zbiorowa, będąca nie tylko przy­
jemnością dla sam ych turystów , ale odbijająca się na dobrobycie całej 
okolicy. Boć hotel dla swych gości potrzebuje mięsa, nabiału, pieczywa, 
innych produktów żyw nościow ych, opału, służby itd. K o rty  tennisowe 
są już w  robocie.

T ed y  nie m yślcie, że Sławsko to koniec świata, dostępny tylko dla 
czcicieli św. Telem arka. Przeciw nie —  cepry płci obojga w inny tam 
zjechać na lato z rodzinami, dziećm i (świetny klimat), ale... bez betów. 
T e  znajdą na miejscu —  czyste i w ygodne. Już dziś jedzie się z W arszaw y 
tylko 12 godzin, ze Lw ow a trzy. Jeśli frekwencja dopisze, kolej uruchomi 
komunikację pośpieszną i motorową. Sławsko na lato —  to „co ś" dla 
ceprów. T o  także coś dla prawdziw ych zwolenników natury, którym  w y­
czyny sportowe nie przesłaniają jej m ajestatycznego piękna. T o  wreszcie 
coś dla słabych i anem icznych, szukających prawdziwego w ypoczynku. 
Ergo —  tego lata rendez vous w  Sławsku.

Jim Poker.

Dom turystyczny L . P . T . w Siankach. F o t .  in ż .  J . J a r o s z y ń s k i
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wiidok Gorlic.

Turyści będący członkami największych organizacyj turystycznych 
w Polsce, od wielu już lat korzystali —  dzięki przychylnemu stano­
wisku Ministerstwa Komunikacji —  z indywidualnych zniżek ko­

lejowych przy podróżach dla celów wycieczkowych. Zasady tych ulg 
oraz przepisy regulujące sposób korzystania z indywidualnych zniżek 
turystycznych ulegały zwykle pewnym zmianom, zależnie od charakteru 
poszczególnych sezonów —  letniego i zimowego. Dwa razy do roku —  
przed latem i przed zimą —  ogłaszane były postanowienia, na podstawie 
których zrzeszeni turyści korzystali z indywidualnych ulg na P. K . P. 
Także i na najbliższy sezon letni, tj. na okres od 20 kwietnia do 15 listo­
pada br. wydane już zostały przez Ministerstwo Komunikacji nowe prze­
pisy w sprawie ulg turystycznych.

Ze zniżek indywidualnych korzystać będą mogli w sezonie letnim 
1938 r. członkowie: Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, Polskiego 
Związku Narciarskiego, Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, Pol­
skiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, Towarzystwa „Beski- 
denverein“  oraz Polskiego Związku Kajakowego —  w tym ostatnim 
jednak wypadku, na nieco odmiennych zasadach. Celem uzyskania zniżki—  
członkowie tych towarzystw muszą się wykazywać legitymacjami swych or­
ganizacyj, ważnymi na letni sezon 1938 r. Legitymacje te winny zawierać 
potwierdzenie opłacenia bieżących składek, a ponadto mają być zaopa­
trzone w fotografię i podpis posiadacza. Okazując legitymację członkowską 
nabyć można tzw. „książeczkę turystyczną", której używa się w  podobny 
sposób, jak w minionym sezonie zimowym używali zrzeszeni narciarze 
tzw. książeczek narciarskich.

„Książeczki turystyczne" w cenie 10.50 zł za sztukę, kupuje się 
w  kasach kolejowych na stacjach tzw. wyjazdowych. Książeczki zawierają 
32 rubryk, które przy nabywaniu ulgowych biletów na określone przejazdy, 
wypełniane są przez kasjerów kolejowych. Zniżki, które na ogół wynoszą 
50% ceny normalnej udzielane są w dwojakiej formie, a mianowicie 
bądź na tzw. „przejazdy odległe", bądź też na „przejazdy lokalne" 
o charakterze week-endowym. Zniżkę na tzw. „przejazd odległy" uzy­
skuje się w ten sposób, że na podstawie książeczki turystycznej wykupuje 
się bilet ulgowy na przejazd jednorazowy i to osobno w kierunku do danego 
punktu turystycznego i osobno na przejazd powrotny. Książeczka tury­
styczna zawiera spis stacyj, Z których można wyjeżdżać, oraz spis stacyj 
docelowych. Tylko pierwszy wyjazd ze stacji wyjazdowej jest konieczny, 
następne zaś mogą się odbywać bądź ze stacyj docelowych z powrotem 
do stacyj wyjazdowych, bądź też pomiędzy poszczególnymi stacjami 
docelowymi. Przejazd nie może być krótszy jak 30 km.

Zniżki na przejazdy odległe udostępniają szerokim kołom turystów 
możność zwiedzania całego niemal kraju i wszystkich jego osobliwości. 
Spis stacyj wyjazdowych i docelowych jest obszerny i dlatego też udzielona 
zniżka winna stać się dźwignią ożywionego ruchu turystyczno-krajo­
znawczego. Równocześnie przepisy pozwalają na zaspokojenie potrzeb 
tzw. ruchu „week-endowego" o charakterze lokalnym. I ta także ulga 
jest udzielana na podstawie książeczki turystycznej, za okazaniem legity­
macji członkowskiej. W  rozporządzeniu wymieniono kilkadziesiąt miej­
scowości, z których można wyjeżdżać na krótkie wycieczki, oraz podano 
dużą ilość stacyj docelowych. Utworzono w ten sposób pewnego rodzaju 
rejony dla ruchu week-endowego. Zniżkę wykorzystuje się w ten sposób, 
że wykupuje się bilet do danej miejscowości po cenie normalnej, powraca 
się natomiast bezpłatnie. W  tym celu po przyjeździe na miejsce, 
nie oddaje się biletu na stacji, lecz zachowuje go, by przed powrotem 
przedłożyć go wraz z książeczką turystyczną do ostemplowania na 
odwrociu.

Bilety na week-endowe „przejazdy lokalne" wydawane są jedynie: 
w niedziele, święta, soboty i dni przedświąteczne, oraz po godzinie i2-tej 

H Poddęb^' w południe w piątki i dni poprzedzające bezpośrednio dni przedświąte­
czne. Przejazdy powrotne za takimi biletami mogą być rozpoczęte naj­
wcześniej w niedzielę lub święto, najpóźniej jednak czwartego dnia od 
terminu rozpoczęcia ważności biletu. Wracać trzeba tą samą drogą, 
którą się przyjechało. Przepisy normują także sposób postępowania w wy­
padku, gdy turysta chce przejść do klasy wyższej, lub do pociągu droż­
szego niż na to pozwala bilet. (Przy przejeździe odległym różnica obliczana 
jest wedle taryfy ulgowej, natomiast przy przejeździe lokalnym —  wedle 
taryfy normalnej). Dodać wreszcie trzeba, że przerwy w podróży nie są 
dozwolone. Ważnym natomiast udogodnieniem jest, że okaziciele biletów 
ulgowych ważnych na przejazdy w klasie III-ciej pociągu pospiesznego, 
mogą korzystać z przejazdów pociągami motorowymi ekspresowymi, 
tzw. „ M T E "  za wykupieniem kuponu na miejsce w danym pociągu 
motorowym, czyli tzw. „miejscówki" w każdym kierunku osobno.

Jeśli idzie o ulgi dla kajakowców, to sprawa ta potraktowana została 
nieco odmiennie. Kajakowcy wykazujący się ważnymi legitymacjami 
Polskiego Związku Kajakowego nabywać mogą tzw. „książeczki kajakowe", 
które uprawniają do zniżek. Ponieważ jednak dla celów turystyki wodnej 
potrzeba było uwzględnić bardzo dużo stacyj znajdujących się nad wodami, 
przeto uzależniono udzielenie tak szerokiej ulgi od równoczesnego na­
dania kajaka na bagaż przez turystę korzystającego z tej zniżki. Na dwie 
osoby korzystające z dwóch książeczek kajakowych, przypaść może 
w takim wypadku jeden kajak. Ulgi stosowane są do punktów rozpoczyna­
nia spływów wodnych oraz na drogę powrotną od punktów ukończenia 
tych spływów'. Jeśli idzie o składaki, to w miarę miejsca w wagonach 
można je zabierać do przedziałów, jednakże po odpowiednim oznaczeniu 
ich w ekspedycji bagażu na stacji wyjazdowej, oraz po opłaceniu ryczałtu 
w wysokości 1 zł. D o przejazdów w pobliskie tereny week-endowe, za­
bieranie ze sobą kajaka nie jest wymagane.

Szczegółowe przepisy dotyczące całego systemu zniżek turystycznych 
zawarte są w książeczkach turystycznych względnie kajakowych. K ażdy 
korzystający ze zniżek zrzeszony turysta winien we własnym interesie 
zapoznać się dokładnie z tymi przepisami. Dodać wreszcie trzeba, że 
używane do niedawna ulgowe bilety „1.000“ i „2.500“  km dla turystów 

Wieczorek- w2giędnie narciarzy —  nie będą więcej wydawane. Podobnie też skasowane 
zostały tzw. „zniżki grupowe" przyznawane do niedawna zespołom tu­
rystów zrzeszonych, składających się co najmniej z 5-ciu osób. Stwierdzić 
trzeba, że obecnie wprowadzony system indywidualnych ulg kolejowych 
dla turystów zrzeszonych, oparty na przemyślanych zasadach książeczek 
turystycznych —  stanowi korzystną podstawę dla rozwoju indywidualnej 
turystyki w całym sezonie letnim 1938 r.



N a firnowych śniegach.

Nastania firnów  wyczekują narciarze z drżeniem serca, a jakże często 
bezskutecznie. Przecież zanim nastaną naprawdę —  już kończą się 
bezpowrotnie i jedynie wąskimi plamami liżą żleby karpackie. Po­

wiadają, że to najwspanialszy śnieg narciarski. Jak większość rzeczy, 
które „pow iadają" nie zawsze odpowiada to prawdzie. Firn ustępuje 
niewątpliwie pod wielu względami puchowi, lecz posiada zaletę pewnej 
trwałości. O  ile bowiem puch wkrótce ulega zjeżdżeniu na „beton", 
a kilka słonecznych dni powleka go szklącą skorupą szreni, w której 
przeglądać się można jak w  lustrze (wystarczy zaś kilka godzin wiatru, 
by ubić go na fałdzisty „gips") o tyle firn w ytrzym uje zwycięsko zakusy 
wszystkich tych wrogów. Im  więcej się po nim jeździ, tym  jest lepszy, 
nie szkodzi mu wiatr, a słońce (chyba że zbyt silne) jest właściwie jego 
przyjacielem.

Twierdzenie, że firn  jest „najwspanialszym  śniegiem narciarskim" 
jest zresztą nieprawdziwe już i dlatego, że wcale nie jest on śniegiem. 
Składa się bowiem z drobnych ziarenek lodu, które, zmarznięte ze sobą 
w  dolnych warstwach, tworzą na powierzchni luźną „kaszę".

Na wiosnę, gdy występują bardzo znaczne różnice temperatury mię­
dzy słonecznym  południem  a nocą —  śnieg kolejno ulega częściowemu 
stopnieniu i zamarzaniu. Skutkiem  tego procesu jest właśnie wytworzenie 
się firnu. Żeby m okry śnieg stał się narciarsko użyteczny, winien sfim ieć, 
jeżeli już nie w  całości, to w  każdym razie do głębokości kilkudziesięciu 
centym etrów. W ym aga to oczywiście dłuższego czasu. Zanim  to nastąpi, 
budowa pokładu jest w tedy bardzo niejednolita. M okry „g ip s" występuje 
obok „złośliw ych" szarych plam przykrego „ lep u ", będącego formą po­
średnią pom iędzy gipsem, firnem  i szrenią. Początkowo najlepsze wa­
runki narciarskie panują na otwartych, silnie nasłonecznionych zboczach, 
gdzie proces sfimienia odbywa się szybciej. Natom iast w  zacienionych 
północnych żlebach, o ile ustąpił już puch (a występowanie puchu i fir­
nu równocześnie przy długotrwałej jednostajnej pogodzie w  wysokich 
partiach górskich jest zjawiskiem wcale częstym), znajdujem y po prostu 
mokry śnieg, który nie ma z właściwym  firnem  nic wspólnego.

Z  czasem sytuacja odwraca się. Bowiem  firn  tylko w tedy nadaje się 
w  pełni do zjazdu, gdy nie rozmarza zbyt głęboko pod powierzchnią. 
Natomiast w  ciepłe dnie wiosenne, zwłaszcza gdy warstwa śniegu jest już 
cienka, a ziemia za pośrednictwem wystających skał i wolnych od śniegu 
połaci nagrzana, —  rozmarza on nieraz w  całej grubości pokryw y, zamie­
niając się w  lepką, nieustępliwą papkę, w  której narty grzęzną. Jedynie 
w zacisznych żlebach i na północnych stokach występują w tedy lepsze 
warunki. W ielką usługę takiemu późnem u firnowi oddaje jego zjeżdżenie. 
M a on bowiem naturalną tendencję do przybierania (dzięki żłobieniu 
spływającej w ody, która pochodzi Z powierzchownego topnienia) ukształ­
towania falistego. N arty zaś ścinają i wygładzają tworzące się fale, oraz 
ubijają i wyrównują mokre wgłębienia wypełnione luźną „kaszą" firnową.

Okres tworzenia się firnów  bywa nieraz dość niebezpieczny. Zanim 
bowiem wewnętrzna budowa ostatecznie się ustali —  wzrost temperatury 
narusza jej równowagę. M ięd zy poszczególnym i warstwami śniegu 
zbiera się przesiąkająca od góry woda, co powoduje potężne lawiny. 
Takie to właśnie lawiny zeszły ostatnio w  Tatrach, m iędzy innym i w  oko­
licy M orskiego Oka.

W ielka lawina wiosenna jest zjawiskiem nader groźnym . W łaściwie 
jedyną dobrą radę, jaką dać m ożna, jest starać się jej unikać. L aw in y tego 
typu schodzą najczęściej w godzinach południowych. D latego też na 
przejście niebezpiecznych stoków należy zawsze obierać albo w czesny

F o t .  w . a . F i r s o f f  Drobinki firnu w powiększeniu.

ranek, albo wieczór. W tedy firn  jest zamarznięty na twardą „kość" i la­
wina jest niemożliwa. M ożliw e natomiast, a nawet bardzo prawdopodobne 
jest obsunięcie się. Przemawia to za posiadaniem raków na każdej poważ­
niejszej narciarskiej wyprawie wiosennej.

Bardzo często na wiosnę w ystępują powierzchowne mokre lawinki. 
Rozgrzana na słońcu, górna warstwa firnu tworzy luźną mokrą kaszę, 
bardzo słabo związaną z  zam arzniętym  wciąż podłożem . W arstwa ta 
zsuwa się za najm niejszym  zakłóceniem równowagi. Law inki takie, acz 
w  terenie skalnym bardzo hałaśliwe, są powolne i niezbyt groźne. Jed­
nakże ciężki, mokry śnieg, nawet wtedy, gdy nie zdoła przysypać nar­
ciarza, może łatwo go ubezwładnić. N adto, powierzchowna lawina grozi 
zawsze porwaniem w  dół i zniesieniem w  niebezpieczny teren. N a sto­
kach w ypukłych lawinki tego typu urywają się poniżej podcięcia, co uła­
twia utrzym anie się na stoku. Natom iast na stokach w klęsłych rzecz ma 
się z reguły przeciwnie. Dlatego też, o ile można, należy zawsze posuwać 
się w  zagrożonym  terenie po wypukłościach. Doskonałym  środkiem 
obrony przed powierzchowną lawiną wiosenną jest odwrócenie kijka 
kółkiem do góry i mocne wbicie go w  śnieg powyżej naszego stanowiska. 
K ijek  wbijać należy ukosem ku sobie, a po wbiciu uchw ycić m ocno obu­
rącz tuż ponad śniegiem. M anew r ten udaje się nieraz nawet w tedy, gdy 
obsunięcie już się rozpoczęło, należy jednak działać szybko i nie tracić 
czasu, by uniknąć niebezpiecznego przyrostu szybkości.

Firn jest o tyle kapryśny, że wymaga częstego i skrupulatnego smaro­
wania. Jedynym  smarem na firn  jest klister w  różnych odmianach. Pełny 
skutek smarowania m ożem y osiągnąć jedynie wtedy, gdy ślizg jest zu­
pełnie suchy i czysty. N ależy zm yć zeń naftą lub terpentyną wszelkie 
resztki dawnych smarów, następnie w ytrzeć suchą szm atką i odczekać, 
aż resztki nafty w zg. terpentyny się ulotnią. Następnie nakładamy klister 
drobnym i ilościami w  odstępach równomiernie na całej powierzchni 
ślizgu. Rozcieranie ich ręką czy korkiem jest zarówno mało skuteczne, 
jak nieprzyjem ne. Najlepiej to zadanie spełnia prostokątna deszczułka 
wym iarów około 15— 20 cm  x 5 cm. Bok krótszy przyciskam y do narty, 
trzymając deszczułkę ukosem, oraz prowadzim y ją „pod w łos" (tak, by 
powierzchnia zewnętrzna deszczułki tworzyła z kierunkiem ruchu kąt 
rozwarty) w zdłuż ślizgu. Jeżeli na deszczułce zgrom adzi się smar, należy 
ją natychmiast oczyścić. Zabieg to jest bardzo prosty i czysty —  należy 
jedynie po każdym  smarowaniu w ytrzeć deszczułkę o kamień lub kant 
narty, resztki zaś smaru usunąć papierem.

Sm arować należy cienko. G ruba warstwa jest niekorzystna —  zbija 
się w  grudki i chwyta wszelkie drobne przedm ioty, jak to igły etc, któ­
rym i firn  bywa pokryty w  pobliżu mieszkań lub drzew. T en  ostatni 
wzgląd zm usza do częstego przesmarowywania, gdyż zanieczyszczony 
smar traci zupełnie nośność. Przed każdym  now ym  smarowaniem stary 
smar należy zm yć, natomiast pokrywanie jednej w arstwy smaru drugą 
jest najgorszą „polityką firnow ą".

Niezm iernie przykrym  zjawiskiem na śniegach wiosennych jest na­
siąkanie nart wilgocią. D la  uchronienia się przed tym  należy całą po­
wierzchnię nart (zarówno z  wierzchu, jak z dołu) napuścić kilkakrotnie 
gorącym  olejem lnianym.

Używ anie klejonych fok na wiosnę jest niewskazane, stwarza bowiem 
wielkie kłopoty ze smarowaniem. Natom iast ze względu na konieczność 
częstego posuwania się bez nart polecić należy do przenoszenia ich pasy 
gurtowe, które w  trudniejszym  terenie zaoszczędzają wiele niew ygody.

W. A . Firsoff.
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K R O N I K A  TURYSTYCZNA
Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J N E

P R Z Ę D Z IM O W A  K O N F E R E N C J A  P. Z .
N . JU Ż W  L E C IE . Przed każdym sezonem 
zim owym  odbywały się —  od wielu już lat —  
tak zw. konferencje programowe. M ają one 
na celu ustalenie kalendarza im prez sporto­
w ych i turystycznych, oraz omówienie postu­
latów kom unikacyjnych, pozostających w  zwią­
zku z  sezonem zim owym . Konferencje te, 
organizowane przez Polski Zw iązek Narciar­
ski, grom adziły stale licznych przedstawicieli 
władz, reprezentantów uzdrowisk i zimowisk 
oraz delegatów towarzystw sportowych i tury­
stycznych. Zapewniało to możność realizacji 
ważnych postanowień tych konferencyj.

Zw yczajnie konferencje te dochodziły do 
skutku jesienią a w ięc bezpośrednio przed 
właściwym  sezonem zim owym . Obecnie jed­
nak okazało się, iż konferencje tego rodzaju 
muszą odbywać się znacznie wcześniej. Pow o­
dują to przede wszystkim  postulaty komuni- _ 
kacyjne, które w inny być przedłożone miaro­
dajnym czynnikom  na wiele m iesięcy przed 
ostatecznym ich ustaleniem w  rozkładach jazdy 
itp. Dlatego też w  roku bieżącym  tegoroczna 
konferencja przedzim owa odbędzie się już 
Z początkiem lata br. Jednym z w ażnych po­
w odów przyspieszenia terminu tegorocznej 
konferencji jest fakt, iż w  najbliższym  sezonie 
zim owym  odbędą się narciarskie mistrzostwa 
świata w  Zakopanem . W ymagają one szcze­
gólnej pieczołowitości i dłuższych przygoto­
wań ze strony w szystkich zainteresowanych 
czynników.

N a tegorocznej konferencji omówione będą 
doświadczenia minionego sezonu, oraz wnioski 
w dziedzinie komunikacyjnej. Niedawno też 
Polski Zw iązek Narciarski rozpisał do w szyst­
kich zainteresowanych organizacyj wezwanie, 
aby opracowały i nadesłały wnioski komuni­
kacyjne, dotyczące sezonu zim owego 1938/9. 
W nioski te w inny objąć wszelkie potrzeby tu­
rystyki zimowej na terenie całego kraju. Poza 
ustaleniem program u im prez sportowych, 
którego główną osią będą wspomniane nar­
ciarskie mistrzostwa świata —  konferencja o- 
m ówi system zniżek obozow ych dla turystów 
i narciarzy i inne ważne zagadnienia. Term in 
i szczegółowy program konferencji zostanie 
niebawem podany do wiadomości wszystkim  
zainteresowanym czynnikom.

P R Z Y G O T O W A N I A  D O  Z A W O D Ó W  
F. I. S. w  Zakopanem  posuwają się żywo 
naprzód. Polegają one w pierwszym  rzędzie 
na opracowaniu szczegółowego planu, wraz' 
ze ścisłym i terminami wykonania robót. Na 
podkreślenie zasługuje, że swego czasu, przy 
organizacji zawodów F . I. S . w  Polsce w  roku 
1929 —  powodzenie organizacyjne całej im­
prezy zawdzięczać można było tylko temu, 
iż komitet organizacyjny dysponował przem y­
ślanym planem , którego stopniowa realizacja 
pozwoliła na wzorowe przeprowadzenie zawo­
dów.

Niezależnie od prac około planu, prowa­
dzone są także roboty inwestycyjne, mające 
na celu przystosowanie terenu w  Zakopanem 
do potrzeb sportowych, oraz do konieczności 
bardzo zwiększonego ruchu obcych, jaki na 
czas zawodów jest spodziewany. Niebawem  
odbędzie się zebranie wielkiego, z  przeszło 
stu osób składającego się komitetu, który po­
dzielony zostanie na sekcje. Rozległe prace 
przygotowawcze około zawodów prowadzone 
są zarówno w  W arszawie, jak Krakow ie, jak 
wreszcie w  Zakopanem.

K O M IS J A  L A W IN O W A  T . K . N . T o ­
w arzystwo Krzewienia Narciarstwa w  Krako­
wie podjęło przy końcu tegorocznego sezonu 
zim owego bardzo ważną dla narciarstwa i zi­
mowej turystyki inicjatywę. W  uznaniu bo­
wiem wielkiej doniosłości, jaką dla narciarstwa 
ma znawstwo śniegu a przede wszystkim  la­
win —  postanowiło T . K . N . powołać do życia 
Karpacką Kom isję Śniegową i Lawinową, 
przy udziale wielu fachowców ze sfer nauko­
w ych i narciarskich całej Polski:

W łaściwe prace rozpocznie K om isja w przy­
szłorocznym  sezonie zim owym , już teraz jed­
nak przeprowadzi działalność przygotowawczą. 
Jej głównym  celem jest prowadzenie, popie­

ranie i ogłaszanie w yników badań nad uśnie- 
żeniem Karpat. Badania te zajmą się formami 
uśnieżenia, morfologią szaty śnieżnej, gęsto­
ścią i zwartością śniegu, jego termiką, gatun­
kami śniegu i pokryw y śnieżnej, ciężarem 
właściwym  śniegu, w pływ em  terenu, wiatrów 
i szaty roślinnej na pokrywę śnieżną, a wresz­
cie warunkam i pogodowym i i lawinami w  T a ­
trach, Czarnohorze itp.

D o  spełnienia tego celu dążyć będzie ko­
misja przez: gromadzenie w szystkich danych 
naukowych, spostrzeżeń, fotografij z form 
uśnieżenia, lawin, gatunków śniegu itd., kom­
pletowanie przezroczy, przygotowanie mate­
riału kartograficznego, zebranie bibliografii 
górskiej, założenie biblioteki itd. Badania 
prowadzone będą oczywiście nie tylko w  ce­
lach naukowych, lecz w  jak najszerszym za­
kresie uwzględniać będą potrzeby zim owego 
ruchu narciarsko-turystycznego w  Karpatach, 
a przede wszystkim  badanie niebezpieczeństwa 
lawin.

N O W E  P L A C Ó W K I M IE JS C O W E  P. 
T . T . W  ostatnim okresie powstało nowe 
K oło  P. T . T . w  Starym  Sączu oraz nowe 
delegatury P. T . T . w  Bieczu, G linniku M a- 
riampolskim, Horodence, K opyczyńcach, Roz- 
łuczu, Skniłowie, Stebniku i W ysowej. Jedno­
cześnie O ddział Bocheński P. T . T . uległ na 
skutek porozumienia z sąsiednim oddziałem 
Tarnow skim  i za zgodą Zarządu Głównego 
Tow arzystw a przekształceniu na K oło  miej­
scowe powyższego O ddziału. T eren  gospodarki 
K oła bocheńskiego w  górach pozostaje bez 
zm ian: Pogórze W iśnickie i część Beskidu 
W yspowego.

K O O R D Y N A C J A  P R A C Y  T U R Y S T Y ­
C Z N E J W  K R A K O W S K I E M . Z  inicjatywy 
wojewody krakowskiego dr J. Tym ińskiego 
odbyła się w  Krakow ie, na zaproszenie prezy­
denta miasta dr M . K aplickiego i red. nacz. 
M ariana Dąbrowskiego —  konferencja przed­
stawicieli ważniejszych organizacyj i instytu- 
cyj, zainteresowanych rozwojem turystyki na 
terenie województwa krakowskiego. Celem  
konferencji było omówienie kierunków i wa­
runków pracy turystycznej na terenie ziem i kra­
kowskiej oraz stworzenie podstaw dla koor­
dynacji wszystkich poczynań na przyszłość. 
O brady stojące na szczególnie wysokim  po­
ziomie, udowodniły raz jeszcze doniosłość 
problem u turystycznego na terenie woje­
wództwa krakowskiego. Zakończyły się zgod­
nym  uznaniem postulatu koordynacji. W  tym 
celu przekazano zadania koordynacyjne spec­
jalnej komisji Izby Przemysłowo-Handlowej 
w  Krakow ie, która niebawem podjąć ma prace 
około sporządzenia planu działalności, na za­
sadzie uzgodnionych inicjatyw.

2 5 -L E C IE  O D D Z I A Ł U  P. T .  K .  W  PO ­
Z N A N IU . W  Poznaniu odbyło się walne 
zgromadzenie miejscowego oddziału Polskiego 
Tow arzystw a Krajoznawczego. O ddział ob­
chodzi w  roku bieżącym  swój 25-cioletni jubi­
leusz. Odrębna uroczystość jubileuszowa prze­
widziana jest w  jesieni br. O ddział wykazał 
w  ciągu ubiegłego roku pom yślny rozwój, 
zdwajając zastęp sw ych członków oraz osią­
gając znaczne w yniki gospodarcze i organiza­
cyjne. D la uświetnienia 25-lecia istnienia od­
działu Poznańskiego P. T . K . —  postanowio­
no wydać jubileuszową publikację o działal­
ności oddziału.

I N W E S T Y C J E  
TU RYSTYCZN E

H O T E L  L . P. T . W  G D Y N I  JU Ż  
O T W A R T Y . Z  dniem i-go  maja br. został 
w  G dyni otwarty masowy hotel turystyczny 
L ig i Popierania T urystyki. Już w  zeszłym  
roku stanowił on doniosłą bazę popularnego 
ruchu w ycieczkowego na w ybrzeżu. W  ciągu 
okresu zim owego hotel L . P. T . w  G dyni zo­
stał gruntownie odrestaurowany i wyposażony 
w nowe urządzenia, które znacznie podniosły 
sprawność obsługi turystów. Równocześnie 
Z hotelem masowym został także uruchom iony 
czynny już w  zeszłym  roku „hotel dzienny". 
Służy on jako miejsce odpoczynku dla tury­
stów, przybyw ających na wybrzeże na kilka
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godzin i nie reflektujących na noclegi, nato­
miast potrzebujących możliwości złożenia ba­
gaży, um ycia się itd.

Ceny w  obu hotelach pozostały niezmie­
nione tj. utrzymano je na szczególnie niskim 
poziomie. Um ożliwia to korzystanie z  tych 
popularnych urządzeń szerokim kołom nieza­
m ożnych turystów. W  szczególności więc 
ceny w hotelu masowym wynoszą dla doro­
słych: 1.50 zł, dla m łodzieży 1 zł. Korzystanie 
z hotelu dziennego (umywalnie, przechowanie 
bagażu, leżaki itp.) kosztuje: dla dorosłych 
50 gr, dla m łodzieży 30 gr. Przy hotelu jest 
także restauracja dla w ycieczek i uczestników 
pociągów popularnych.

N A R O C Z  P R Z E D  S E Z O N E M . Cała 
okolica N aroczy przygotowuje się do nadcho­
dzącego sezonu. W  pobliżu stacji kolejowej 
tuż nad jeziorem, zbudowano kilka lokali, 
w  których z  rozpoczęciem  sezonu —  zostaną 
uruchomione restauracje i kawiarnie, mogące 
równocześnie obsłużyć blisko tysiąc osób. 
Polepszyła się także nieco sytuacja mieszka­
niowa, gdyż liczni włościanie przystąpili do 
remontu domów i przystosowania ich do po­
trzeb letników.

N ie ulega wątpliwości, iż doprowadzona 
w  zeszłym  roku linia kolejowa nad Narocz 
stworzyła nowe wielkie m ożliwości rozwoju 
turystyki w  tych stronach. Kolej ta doszła do 
skutku przy finansowym  poparciu L ig i Popie­
rania T urystyki, która ma jeszcze w  progra­
mie budowę hotelu turystycznego nad brze­
giem jeziora (podobnego do wznoszonego 
obecnie hotelu L . P. T . w  Augustowie nad 
jeziorem Necko). W  związku jednak ze znaj­
dującym  się już w toku tegorocznym  i b. 
obszernym  programem inwestycyjnym  L ig i 
sądzić należy, iż  budowa hotelu nad Naroczą 
zostanie rozpoczęta dopiero w  przyszłorocznym  
sezonie budowlanym.

R O B O T Y  N A  D R O D Z E  K R A K Ó W —  
Z A K O P A N E . N a drodze K raków — Zakopane, 
która od kilku lat znajduje się w  przebudowie, 
podjęte już zostały z  początkiem bieżącego 
sezonu budowlanego roboty na szczególnie 
wielką skalę. W  poprzednich latach skala taka 
nie była stosowana. D aje to rękojmię, iż ten 
najważniejszy w  całym kraju drogowy szlak 
turystyczny uzyska w  ciągu bieżącego roku 
now y wielki odcinek, zupełnie przebudowany. 
T y m  sam ym przybliży się moment, w  którym 
cała zrekonstruowana droga z  Krakowa do 
Zakopanego będzie mogła być oddana do 
użytku turystów m otorowych.

M iarą podjętych robót są przedsięwzięte 
już przygotowania. N a uwagę zasługuje wznie­
sienie w  kilku punktach budow y wielkich ba­
raków na pomieszczenie pracowników, a także 
zakup większej ilości kilometrów wąskotoro­
wej kolejki, dużej liczby wózków w ywrotek, 
kilku parowozów z silnikami Diesla, kilku 
betoniarek itp. Jak słychać na budowie drogi 
Kraków — Zakopane ma być zatrudnionych 
kilka tysięcy robotników.

W praw dzie z powodu budow y znaczna 
część szosy będzie musiała być w  ciągu let­
niego sezonu zamknięta —  niemniej jednak 
szeroki ogół turystów liczy się z  tą niedogod­
nością w  nadziei, iż potrwa ona stosunkowo 
krótko. Szeroki ogół spodziewa się, że w  za­
powiedzianym  terminie, t. j. w  początkach 
1940 r. —  cała szosa z Krakow a do Zakopa­
nego będzie już mogła służyć potrzebom  tu­
rystyki motorowej.

K O L E J  G Ó R S K A  N A  G U B A Ł Ó W K Ę . 
Już od dłuższego czasu zajm owały się miaro­
dajne czynniki projektem budow y koleji gór­
skiej z Zakopanego na szczyt G ubałów ki. In­
westycja ta m iałaby niewątpliwie ogromne 
znaczenie dla podniesienia atrakcyjności Za­
kopanego i to zarówno zimą, jak i latem. 
Gubałówka bowiem jest nie tylko nader 
wdzięcznym  terenem narciarskim, ale także 
jest najbardziej na Podhalu słonecznym  ob­
szarem, z  którego roztacza się niezrównany 
widok na całe T atry. N ie trzeba też w spo­
minać, że warunki zdrowotne i klim atyczne 
G ubałów ki są zupełnie niezwykłe i od dawna 
już wskazywały na to, iż  na zboczach tej góry 
leży przysłość Zakopanego.

Prace około urzeczywistnienia projektu bu



dow y kolei górskiej z Zakopanego na szczyt 
Gubałówki weszły ostatnio w stadium decy­
dujących rozstrzygnięć. R oboty w terenie 
mają być podjęte niebawem, skoro tylko roz­
pocznie się sezon budowlany i skoro na to 
pozwolą warunki atmosferyczne. Budowa ma 
być prowadzona tak szybko, aby kolejka mogła 
być oddana do użytku jeszcze w  ciągu bieżą­
cego roku. Będzie to kolej terenowo-górska, 
na w zór podobnego urządzenia w  K ryn icy. 
Pójdzie ona po torze ułożonym  w  terenie, 
przy czym  wagoniki będą ciągnione linami. 
Na trasie —  prócz stacji wyjściowej i szczyto­
wej przewidziane są przystanki lokalne.

K olej na G ubałów kę będzie miała wielką 
stosunkowo zdolność transportową. Zastoso­
wane będą wagony mieszczące po 70 osób, 
a ponadto przewidziana jest m ożność dołącza­
nia przyczepek, co zdwoiłoby przelotność ko­
lejki. R zecz jasna, że na szczycie Gubałówki 
wzniesione będą stosowne urządzenia dla tu­
rystów. Sądząc po energii, z  jaką dotychczas 
realizowane były niektóre inwestycje tury­
styczne a przede wszystkim  kolej linowa na 
K asprow y —  można spodziewać się, iż ko­
lejka na Gubałów kę zostanie równie szybko 
wybudowana. Inicjatywa budow y kolei gór­
skiej na G ubałów ce koncentruje się w  L id ze  
Popierania Turystyki.

IMPREZY I  UDOGODNIENIA
P R O G R A M  T E G O R O C Z N Y C H  IM ­

P R E Z . Z  początkiem br. przystąpiła L . P. T . 
do opracowania szczegółowego programu im­
prez i zjazdów turystycznych w  ciągu całego 
1938 r. Zadanie to podjęła L iga  na zlecenie 
M inisterstwa Kom unikacji, które wymagało 
nie tylko skoordynowania różnych poczynań, 
ale także przystosowania ich do względów 
techniczno-ruchowych na kolejach. N ie ulega 
też wątpliwości, że taki z  góry opracowany 
program ma bardzo wielkie zalety praktyczne, 
jak to zresztą dowiodła podobna akcja pro­
gramowa dotycząca sezonu zim owego, podej­
mowana już od dziewięciu lat przez P. Z . N .

Szczegółow y program im prez i zjazdów  
turystycznych w  r. 1939 został już opracowany, 
obejmując 75 terminów w  całym kraju. Im­
prezy podzielono na trzy wielkie grupy, przy 
czym  do pierwszej z  nich należy tylko kilka 
w ielkich przedsięwzięć, o znaczeniu m iędzy­
narodowym, jak np. „D n i K rakow a". Druga 
grupa obejmuje im prezy ogólno-krajowe, trze­
cia wreszcie im prezy o znaczeniu regionalnym 
lub miejscowym. Program im prez będzie przez 
L . P. T . ogłaszany kolejno, na każdy miesiąc 
Z osobna.

O R G A N IZ A C J A  T U R Y S T Y K I  N A  W Y ­
B R Z E Ż U  P R Z E Z  L . P. T . Biuro Turystyczne 
L . P . T . w G dyni, mieszczące się we własnym 
ozdobnym  pawilonie przy ul. Pierackiego 2 
(tel. 38-00) podjęło już swą pracę około ob­
sługi ruchu wycieczkowego. Biuro bezpłatnie 
inform uje o najdogodniejszych połączeniach 
kolejowych, lub drogą rzeczną statkiem po 
W iśle. Podaje wiadom ości o przysługujących 
zniżkach kolejowych, oraz opracowuje pro­
gram y zwiedzań portu gdyńskiego, półwyspu 
helskiego, całego w ybrzeża, Szwajcarii K a ­
szubskiej i wolnego miasta Gdańska —  sto­
sownie do ilości dni pobytu. Ponadto Biuro 
ma do dyspozycji wykwalifikowanych prze­
wodników w ycieczek, zajmuje się sprawami 
kwaterunkowymi a przede wszystkim  repre­
zentuje masowy hotel L . P . T ., przydzielając 
wycieczkom  wygodne noclegi. W  miarę za­
potrzebowania Biuro daje m ożność zwiedzania 
wolnego miasta Gdańska oraz innych w ycie­
czek.

Ostatnio gdyńskie Biuro L . P. T . przygo­
towało program w ycieczek zawierający takie 
pozycje jak: zwiedzanie miasta i urządzeń 
portowych pieszo, zwiedzanie portu handlo­
wego motorówką, w ycieczki statkiem do Ja­
starni, zwiedzanie portu wojennego, zwiedza­
nie G dyni autokarem, w ycieczki m otorówkam i 
do Orłowa, pokazowe połow y ryb, wycieczki 
kutrem rybackim  do Pucka, w ycieczki do 
Gdańska, zwiedzanie Pucka, Hallerowa, Ro­
zewia, L isiego Jaru, w ycieczki do K artu z 
i Szwajcarii Kaszubskiej, zwiedzanie Krokowa 
i Jeziora Żarnowieckiego, oraz wiele innych 
nader interesujących w ypraw . K ażda w y­
cieczka jest oprowadzana przez przewodników, 
udzielających w yczerpujących objaśnień. Ceny 
w ycieczek są nader przystępne.

Z N I Ż K A  T U R Y S T Y C Z N A  W  K A Ż ­
D Y M  R O Z K Ł A D Z IE  J A Z D Y . M inisterstwo 
Kom unikacji wprowadziło niedawno nader 
interesującą i atrakcyjną inowację do letntego 
rozkładu jazdy, na P. K . P. obowiązującego 
od 15-go maja br. O tóż każdy nabywca tego 
urzędowego rozkładu jazdy znajdzie w  nim 
kartę uczestnictwa L ig i Popierania T urystyki, 
upoważniającą do 33%  zniżki kolejowej na 
przejazd do kilku ośrodków turystycznych. 
Po przedstawieniu tej karty kasy kolejowe bez 
żadnych już dalszych formalności wydawać 
będą bilety zniżkowe.

N a każdą kartę uczestnictwa otrzym ać 
można zniżkow y bilet do jednej z  następują­
cych m iejscowości: Augustów , G dynia, K ry ­
nica, N arocz, Sianki, Sławsko, W isła, W o- 
rochta, Zakopane i Zaleszczyki. Zniżka udzie­
lana będzie od dnia 15-go maja do 30-go
września br. z dowolnej stacji P. K . P. do
jednej z  wyżej wym ienionych m iejscowości —  
jeżeli odległość przejazdu wynosić będzie co 
najmniej sto km, lub za uiszczeniem  opłaty
najmniej za sto km jeśli odległość będzie
mniejsza.

N abyw cy rozkładu jazdy korzystać będą 
z ulgi jednorazowo, i na wyjazd w  kierunku 
tylko „tam ", do jednej z  wym ienionych miej­
scowości. Ponadto karta uczestnictwa upo­
ważnia do 20% -wej zniżki na kolei linowej 
Zakopane— Kasprow y W ierch, przy równo­
czesnym  nabyciu biletu na przejazd do Zako­
panego. W  ten sposób szerokie koła tegorocz­
nych nabywców urzędowego rozkładu jazdy 
na P. K . P. znalazły sposobność zapoznania 
się z jednym  z wielu urządzeń służących do 
popularyzacji i ułatwienia turystyki w  Polsce.

Z J A Z D  G Ó R S K I  O D B Ę D Z IE  S IĘ  
W  S Ą C Z U . Zarząd G łów ny Zw iązku Ziem  
G órskich ustalił już definityw nie, że tego­
roczny „Z jazd  G órski" odbędzie się w  N ow ym  
Sączu. W  odróżnieniu od wielkich „tygodni 
gó r", będzie to im preza nieco mniejsza rozmia­
rami o charakterze gospodarczo-organizacyjnym 
(jak np. w  1936 r. zjazd górski w  Sanoku).

Niemniej jednak w  ramach tegorocznego 
zjazdu górskiego odbędą się także liczne po­
kazy, które stanowić będą wielką atrakcję dla 
turystów.

Ścisły termin zjazdu nie został jeszcze usta­
lony. Najprawdopodobniej odbędzie się on 
w  ostatnich dniach sierpnia w zględnie pierw­
szych dniach września i potrwa cztery dni. 
W  ramach jego odbędzie się zjazd gospodar­
czy oraz pokaz zwyczajów , obrzędów, ze 
szczególnym  uwzględnieniem  N ow osądecczyz­
ny. Celem  sprawnego przeprowadzenia całości 
im prezy powstał już na miejscu w  N . Sączu 
komitet organizacyjny, który utw orzył szereg 
sekcyj, zajm ujących się wszystkim i sprawami 
związanym i ze Żjazdem .

P R O G R A M  P O C IĄ G Ó W  P O P U L A R ­
N Y C H  w  roku bieżącym  przewiduje urucho­
mienie 1.200 pociągów, które w yruszą do naj­
bardziej uczęszczanych ośrodków turystycz­
nych w  całym kraju, oraz przewiozą wycieczki 
Z prowincji do w iększych miast. Specjalna 
uwaga zwrócona będzie na w ybrzeże. Po­
cząw szy od połow y maja znaczna ilość pocią­
gów popularnych skierowana zostanie do G d y ­
ni. Ponadto duży nacisk położony będzie w  kie­
runku na kresy północno-wschodnie, dokąd 
program pociągów popularnych przewiduje 
zorganizowanie kilkudziesięciu przejazdów ma­
sowych. Realizacją program u pociągów popu­
larnych zajmują się delegatury L . P. T .  przy 
Dyrekcjach K olejow ych, przy czym  poszcze­
gólne im prezy są kolejno ogłaszane.

P O B Y T Y  L . P. T . W  S I A N K A C H  
I S Ł A W S K U . Z  początkiem sezonu wio­
sennego wznowiła L iga  Popierania Turystyki 
swą cieszącą się ogólnym  powodzeniem  akcję 
tanich pobytów  ryczałtow ych w  Sławsku 
i Siankach. W  miejscowościach tych posiada 
L iga  własne dobrze urządzone dom y tury­
styczne, nadające się pierwszorzędnie na ry­
czałtowe pobyty. W  ramach takiego ryczałtu 
mieści się 8-miodniowy pobyt z  mieszkaniem 
i utrzym aniem  w  Sławsku lub Siankach, a także 
uprawnienie do zniżki kolejowej przy podróży 
do jednej z  tych miejscowości oraz Z powro­
tem. D la przykładu warto podać, że koszt 
8-dniowego pobytu wraz z przejazdem  kole­
jowym  w  obie strony wynosi dla osób wyjeż­
dżających z  W arszaw y do Sławska lub  Sianek, 
około 60 zł.

K O N K U R S  C Z Y S T O Ś C I  D O M Ó W  
L E T N I S K O W Y C H . Zw iązek Letniskow y 
powiatów i gmin województwa krakowskiego 
ogłosił konkurs czystości domków oraz miesz­
kań dla letników we wsiach letniskowych ziem i 
krakowskiej. Konkurs odbywać się będzie 
w  kilku powiatach, a mianowicie: nowotar­
skim , nowosądeckim, limanowskim, żyw iec­
kim, wadowickim , gorlickim  i m yślenickim . 
Konkurs zorganizowany będzie w  okresie od 
30-go maja do 30-go sierpnia br., a w yróżnieni 
uczestnicy konkursu otrzym ają nagrody pie­
niężne. Bliższych wiadomości konkursie 
udziela Zw iązek Letniskow y woj. krakowskie­
go w  Krakow ie (ul. L u b icz  4).

S C H R O N IS K O  W E  W S I Ś W I Ę T A  K A ­
T A R Z Y N A  w  G órach Św iętokrzyskich czyn­
ne jest cały rok. T en  obiekt turystyczny może 
dać pom ieszczenie na 100 osób w  salach zbio­
row ych i w  pokojach pojedynczych. Schroni­
sko jest dostatecznie zaaprowizowane; posiada 
garaż dla autom obilistów. Członkow ie organi- 
zacyj turystycznych i krajoznawczych oraz 
m łodzież —  korzystają z  ulgowej taryfy nocle­
gowej. Kom unikacja z  Kielcam i zapewniona 
przez trzykrotny kurs autobusu do Ś . K ata­
rzyny. Schronisko stanowi punkt wyjścia do 
w ycieczek do Puszczy Jodłowej, na Św ięty 
K rzy ż , do Ciekot i Bodzentyna. Schronisko 
nosi nazwę „im ienia Stefana Żerom skiego". 
Po wszelkie informacje należy zgłaszać się, 
załączając znaczek na odpowiedź i adresując: 
Żarząd schroniska im. Żerom skiego w  Świętej 
Katarzynie, poczta Bodzentyn, wojew. K ie ­
leckie.

W Y S T A W A  L O T N I C Z A  W E  L W O W IE . 
W  czasie od 29-go maja do 29-go czerwca br. 
odbędzie się we L w ow ie wystawa lotnicza, 
która będzie dużą atrakcją nie tylko dla fa­
chowców lotnictwa, ale także dla szerszych 
kół turystów. D la tych ostatnich um ożliwiony 
będzie tani przejazd na wystawę, dzięki sto­
sownym  zniżkom  kolejowym. W ystaw a po­
myślana została bardzo szeroko celem zobra­
zowania rozwoju lotnictwa i w szystkich prze­
jawów jego życia, a eksponaty w ystaw y będą 
zgrupowane w  ośmiu interesujących działach. 
M inisterstwo Kom unikacji —  obok zniżek dla 
przyjezdnych turystów, zwiedzających wysta­
wę —  przyznało także zniżki w  opłatach za 
przewóz eksponatów.

PIŚMIENNICTWO
R E G IO N  P O D H A L A . S T A N I S Ł A W  

L E S Z C Z Y C K I  (Podstawy geograficzno-go- 
spodarcze planu regionalnego). K raków  1938, 
stron 286, liczne tablice oraz tabele statystycz­
ne, 73 mapki. Praca powyższa ukazała się 
w  „B iuletynie K om isji Studiów  L ig i Popie­
rania T u rystyk i", zapełniając jego tom  II. 
Pracowite to dzieło, niezmiernie skrupulatnie 
gromadzi wszystkie dane z dziedziny stosun­
ków fizjograficznych i dem ograficznych. N a 
podstawie tej analizy rozpatruje następnie 
szczegółowo autor poszczególne gałęzie życia 
gospodarczego i stosunków kom unikacyjnych, 
przechodząc wreszcie do omówienia podstaw 
geograficznych planu regionalnego Podhala. 
Książkę kończy rźsume francuskie i obszerna 
bibliografia przedm iotu.

Żaznaczyć wypada, że pod pojęcie Pod­
hala autor podciąga teren całego powiatu no­
wotarskiego w  jego obecnych granicach. Praca 
dra Leszczyckiego, oparta o 10-letnie studia 
autora m oże służyć za prototyp prac, które 
stać się w inny podstawą naukową dla każdego 
planowania dalszego właściwego rozwoju po­
szczególnych regionów kraju a przede w szyst­
kim górskich ziem  Polski. Zaznaczyć wypada, 
że gospodarka turystyczna i letniskowo-uzdro- 
wiskowa jest przedm iotem  innej, osobnej pracy 
autora (wydanej w  t. I „B iuletynu Kom isji 
Studiów  L . P. T ."  w  roku ubiegłym ). Pierwsza 
monografia regionu górskiego w  Polsce przed­
stawia się im ponująco pod względem  bogactwa 
zebranego materiału i przez to właśnie musi 
stać .się na długie lata podręczną encyklopedią 
dla każdego badacza Podhala lub działacza, 
pracującego w  tym  regionie.

F R E K W E N C J A  Z A K O P A N E G O  —  inż. 
E . Z A C Z Y Ń S K I . W  jednym  z biuletynów 
w ydaw anych przez studium  T uryzm u U n i­
wersytetu Jagiellońskiego ukazała się praca, 
napisana przez burmistrza Zakopanego inż. 
E . Zaczyńskiego. Praca poświęcona została



zagadnieniu frekwencji Zakopanego w  ciągu 
ostatnich dwudziestu lat. Na uwagę zasługują 
źródłowe dane ułożone w tabele porównawcze. 
Dają one pogląd na ciągły rozwój naszego naj­
większego uzdrowiska, a zarazem rzucają 
światło na charakter ruchu obcych w Zakopa­
nem i widoczne przesunięcia sezonowe.

N a podstawie tych danych można stwier­
dzić z całą pewnością, że w ostatnich latach 
nastąpiła szczególnie silna rozbudowa sezonu 
zim owego, z pewną niekorzyścią dla sezonu 
letniego. T y m  sam ym zm ienił się charakter 
uzdrowiskowy Zakopanego, które z miejsco­
wości leczniczej —  coraz bardziej staje się 
stacją turystyczną i pobytową. N a ogół frek­
wencja w  Zakopanem  stale rośnie, a średni 
roczny przyrost wyraża się w  wysokości prze­
szło 10%  w  stosunku do każdego przyszłego 
roku.

N a podstawie tych danych można przy­
puszczać, że przyrost ten utrzyma się także 
i na przyszłość, zwłaszcza gdy Zakopane otrzy­
ma inwestycje, które już obecnie są w ykony­
wane względnie zamierzone. T y m  sam ym  
liczyć można, że już w  najbliższych latach 
roczna frekwencja Zakopanego sięgnie liczby 
100 tys. osób. O czyw iście odnosi się to do 
tak zw. frekwencji m eldowanej, gdyż liczba 
turystów tzw. „przelotnych" —  niewątpliwie 
bardzo wysoka —  nie została przez statystyki 
ujęta. Praca inż. Zaczyńskiego zasługuje na 
uwagę jako cenny przyczynek do poznania 
warunków rozwojow ych wewnętrzno-krajowej 
turystyki.

T E G O R O C Z N Y  K O M U N I K A T  Ś N IE ­
G O W Y  T . K . N . N iedaw no zakończona zo­
stała tegoroczna kampania T . K . N . w  zakre­
sie wydawania komunikatu śniegowego dla 
narciarzy. Kom unikat ten ukazywał się w bie­
żącym  sezonie zim owym  w ciągu czterech 
m iesięcy, każdego tygodnia w  piątki, w  po­
staci drukowanego biuletynu. T eg o  samego 
dnia ogłaszany był przez radio z Krakow a na 
całą Polskę, a w  soboty ukazywał się na ła­
mach prasy. Poza tym  w  tłumaczeniu nie­
mieckim przesyłano komunikat do Berlina, 
Bytom ia, G liw ic, O pola, Pragi, W iednia i B u­
dapesztu. Jako dodatek do komunikatu ogła­
szano przewodnik kolejowo turystyczny L ig i 
Popierania T urystyki oraz pierwszy w  Polsce 
informator dla automobilistów, podający wia­
domości o warunkach kom unikacyjnych na 
drogach sam ochodowych w  Karpatach.

W  stosunku do lat poprzednich tegoroczna 
kampania informacyjna o warunkach śnież­
nych w  naszych terenach narciarskich, wyka­
zała bardzo znaczny postęp i cieszyła się po­
wszechnym  uznaniem w  szerokich kołach zi­
mowych turystów. N a uwagę zasługuje współ­
praca około wydania komunikatów ze strony 
Państwowego Instytutu M eteorologicznego, 
L ig i Popierania T urystyki oraz pomoc M ini­
sterstwa Kom unikacji. D zięki tym  poparciom 
mogło Tow arzystw o Krzew ienia Narciarstwa 
postawić swój tegoroczny biuletyn śniegowy 
na odpowiednio wysokim  poziomie ku pożyt­
kowi zimowej turystyki.

P R O P A G A N D A  T U R Y S T Y C Z N A  M . 
S T . W A R S Z A W Y  W  R . 1937. Warszawa 
1938, str. 46. Nakładem  Związku Propagandy 
T urystycznej m. st. W arszaw y, ukazała się 
efektownie wydana a opracowana typogra­
ficznie przez T . Cieślewskiego (syna) bro­
szura, przedstawiająca sprawozdanie Związku 
za ubiegły rok w poszczególnych gałęziach 
jego działalności: propaganda turystyczna, 
akcja wydawnicza, prasowa, radiowa; udział

w  imprezach i w ystawach; organizacja punk­
tów inform acyjnych; obsługa turystów a w szcze­
gólności ruchu masowego; „Pow szechny Fe- 
stival Sztuki Polskiej" w  1937 r.; obsługa po­
ciągów popularnych oraz zjazdów, sprawy 
kwaterunkowe, budowa D om u T urystycz­
nego, organizacja w ycieczek i przewodnictwo 
(uwzględniono tu poza stolicą także okolice 
W arszawy), obsługa informacyjna (biuro in­
formacyjne i kioski) krajowców i cudzoziem ­
ców. Ostatnie rozdziały obejmuje zestawienie 
władz oraz wykaz członków Zw iązku. —  Zw ią­
zek pracuje nadal pod dyrekcją p. Feliksa D a­
szyńskiego.

R U C H  U Z D R O W IS K O W O  - L E T N I ­
S K O W Y  W  P O L S C E . St. Leszczycki, K ra­
ków 1938. Zeszyt 8 „K om unikatów  Studium  
Turyzm u U n . Jag." Str. 12, cena zł 0.40. 
Zagadnienia określone w  tytule rozprawki, 
ujęte pod kątem widzenia opracowania stanu 
współczesnego, zobrazowane są tabelami i map­
kami, których dane mogą się stać podstawą do 
dalszego dyskutowania nad licznym i, rozma­
itym i zagadnieniami, związanym i z  ruchem 
uzdrowiskowym  i letniskowym w  Polsce oraz 
do wyciągania z tej dyskusji odnośnych wnio­
sków.

RÓŻNE
W I E L K I  R U C H  N A  K A S P R O W Y M . 

Tegoroczny sezon narciarski stał pod znakiem 
dalszej, stale rosnącej koncentracji ruchu na 
Kasprow ym  W ierchu. Kolej linowa z K uźnic 
na ten najpopularniejszy dziś szczyt narciarski 
w  Polsce, jakim jest K asprow y W ierch —  sta­
nowiła w  ciągu całego sezonu jeszcze większą 
atrakcję, niż w  zimach poprzednich. D o  Za­
kopanego podążały zewsząd tłum y narciarzy, 
by w ykorzystać znakomite w  tym  roku wa­
runki śnieżne i użyć przyjemności zjazdu na 
trasach z Kasprowego. Zresztą sezon narciarski 
jeszcze nie skończył się, gdyż przedwiośnie 
górskie w tym roku wyjątkowo przedłużyło 
się. Zapewniło to możność uprawiania nar­
ciarstwa przez znacznie dłuższy czas, niż 
w  latach poprzednich.

Koncentracja ruchu na Kasprowym  W ier­
chu znalazła swój widom y wyraz w cyfrach 
frekwencji. Ogółem  przewiozła kolej linowa 
dotychczas (od i-go  stycznia br. do końca 
kwietnia) ponad sto tysięcy pasażerów. W  sty­
czniu przejechało koleją linową 25.360 osób, 
w lutym  30.901 osób, w  marcu 23.271 osób. 
Kulm inacyjny zatem był okres miesiąca lu­
tego. T akże i w kwietniu frekwencja na kolei 
linowej utrzym ywała się na bardzo wysokim 
poziomie, a szczególnie w  okresie Świąt W iel­
kanocnych przewieziono rekordowe liczby 
pasażerów (po 1.800 osób dziennie, w yczer­
pując m ożność transportową kolejki). Jest 
nader charakterystyczne, że zmienił się teraz 
charakter frekwencji. Ogrom ną większość 
stanowili wyszkoleni narciarze i turyści. N a­
leży też sądzić, iż ze w zględu na obfitą szatę 
śnieżną w  górach wysokich —  sezon nar­
ciarski na Kasprowym  potrwa jeszcze do 
pierwszych dni czerwca a może i dłużej. D o ­
piero później rozpocznie się na kolejce sezon 
letni, cieszący się równie wielkim  powodze­
niem.

W IO S E N N E  L A W I N Y  W  D O L . M . 
O K A . Z  początkiem kwietnia b. r. spadły 
w okolicy M orskiego Oka dwie olbrzym ie la­
w iny ze zboczy Opalonego. Jedna z nich 
zeszła znaną wśród ogółu narciarzy drogą la­
winową po t. zw . „Ż leb ie  Żandarm erii",

druga zaś stoczyła się w  bezpośrednim po­
bliżu. Ogromne zwały śniegu dotarły aż do 
szosy wiodącej do M orskiego Oka, a końcowy 
kopiec nasypowy lawiny spiętrzył się do wy­
sokości kilkunastu metrów. D la utrzymania 
więc komunikacji na szosie, musiano dokonać 
wielkich przekopów w śniegu.

Wiosenne zjawisko lawin, o wyjątkowych 
wprost rozmiarach —  było czym ś od dawna 
niepamiętnym w tej okolicy T atr. D ow iodło 
ono ponownie, iż lawiny w Tatrach na wiosnę 
winny być zawsze brane pod uwagę przez 
wszystkich narciarzy jako groźny czynnik. 
Ponadto okazało się raz jeszcze, iż wielkie ru­
chy śniegów w  Tatrach, a przede wszystkim  
w  okolicy M orskiego Oka —  nie pozostają 
w  żadnej łączności z budową ścieżek letnich, 
jak to niedawno starano się tendencyjnie 
przedstawiać.

S K A Ł A  „ B A S Z T A  K M I T Y "  w G lin- 
nem koło Leska (2 km na południowy wschód 
od miasta) została dzięki interwencji Kom itetu 
Lwow skiego Ochrony Przyrody w lwowskim 
U rzędzie W ojewódzkim  uznana za obiekt 
ochronny. Skała ta —  szary, drobnoziarnisty 
piaskowiec „ciężkow icki" —  była zagrożona 
przez rabunkową eksploatację kamienia. „B a­
szta K m ity" stanowi wybitną atrakcję tury­
styczną i krajoznawczą na Podkarpaciu i dobrze 
się stało, że została uchroniona na zawsze od 
zniszczenia.

L IC Z B A  C Z Ł O N K Ó W  P .T .T . Z  przy­
gotowanego do druku „Sprawozdania R ocz­
nego P .T .T ."  za 1937 rok wynika, że liczba 
osób zrzeszonych w Polskim Towarzystw ie 
Tatrzańskim  (licząc jedynie tych, którzy opła­
cili wszystkie przypadające na nich składki 
roczne) wzrosła w  ubiegłym  roku o 2394 
osób i wynosiła w  dniu 1. I. 1938 w  54 O d­
działach i K ołach 16.420 członków.

W Z R O S T  T U R Y S T Y K I  N A  P O D O L U . 
Podole i ziemię tarnopolską zwiedza coraz 
więcej turystów, o czym  świadczą cyfry roz­
woju ruchu turystycznego w  tych stronach 
kraju. Statystyka za rok 1937 wykazuje 
20.140 osób zwiedzających województwo, 
przy czym  największe nasilenie ruchu tury­
stycznego wykazały powiaty: borszczowski, 
trembowelski, zaleszczycki i złoczowski. W  po­
wyższej liczbie było 766 osób z zagranicy.

W  tym samym czasie przebywało na te­
renie województwa tarnopolskiego około 8.000 
letników, przy czym  największą frekwencją 
mógł wykazać powiat zaleszczycki. Sam 
wreszcie ruch pielgrzym kowy, pochodzący 
zresztą wyłącznie z terenu województwa —  
zamknął się liczbą 65 tys. osób.

Stale zwiększający się ruch wycieczkowy 
w  kierunku tarnopolszczyzny świadczy o wzro­
ście zainteresowania turystycznym i osobli­
wościami tego terenu z całej Polski. Z  drugiej 
jednak strony wskazuje on na konieczność od­
powiedniej rozbudowy schronisk i innych 
urządzeń, m ogących służyć do przyjęcia znacz­
niejszego ruchu w ycieczkowego w  tych stro­
nach.

Redakcja miesięcznika „T u rysta  w Polsce" 
podaje do wiadomości P. T . Czytelników , że 
zdjęcie p. t. „W  góry na nowy śnieg przez 
oszronioną Halę G oryczkow ą" umieszczone 
w  numerze 12-tym  z 1937 roku na stronie 
22-giej zostało wykonane przez p. Alfonsa 
Rom ualda Górkę.

Prosimy wszystkich P. T. Abonentów przy zmianie adresu o podawanie lak nowego jak i p o p r z edn i ego  adresu
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